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„Wiemy, że nie dopuszczacie do uznania wrogów wiary”
Ojciec św. poświęca Rosję Niepokalanemu Sercu Najświętszej Marii Panny

Pismo watykańskie „Osser- 
vatore Romano“ ogłosiło w 
środę, dn. 23 lipca, tekst li­
stu Ojca sw. z daty 7 lipca 
br. do ludów Rosji. W iisc’e 
tym, zawierającym 3 tysiące 
słów. napisanym po łacinie a 
przetłumaczonym na 'inne 
języki, Ojciec św. poświęca 
wszystkie ludy Rosji Niepo­
kalanemu Sercu Najświętszej 
Panny Marii. Ojciec św. wzy­
wa ich, by się z nim zjedno­
czyli w modlitwie do Najśw. 
Panny o uwolnienie ich oj­
czyzny spod władzy komu­
nistów.
„Wiemy — pisze Papież —że 

wielu zpośrod was przecho­
wuje żywą wiarę cr.rzęści- 
jańską w wewnętrznych 
świątyniach waszych su­
mień i że nie dopuszczacie w 
najmniejszej mierze do u- 
znania wrogow wiary“.

W innej części listu Ojciec 
św. pisze; „Wiemy też ku 
wielkiej Naszej pociesze i uf­
ności, że miłujecie Najśw. 
Pannę Marię, Matkę Bożą, 
że darzycie Ją gorącym przy­
wiązaniem i ze czcicie Jej 
święte obrazy“.

„Wiadomo Nam, że nawet 
na Kremlu wznosi się świą­
tynia pod wezwaniem łlajśw. 
Panny Marii Wniebowziętej, 
w której to świątyni — nie­
stety — nie odprawia się 
dziś służba Boża.“

Ojciec św. pisze, że wobec 
znanej powszecnnie czci na­
rodu rosyjskiego do Matki 
Boskiej pragnie „ofiarować 
wszystkie ludy Rosji Niepo­
kalanemu Sercu Marii“.

Papież podkreśla stosunek 
Watykanu do narodu rosyj­
skiego w biegu dziejów chrze­
ścijaństwa i stwierdza, że 
„sprawą, która Naszym po­
przednikom leżała na sercu, 
było okazywanie wam łaska- 
v ości i niesienie wam pomo­
cy“. Dodaje też, że nawet 
podczas ostatniej wojny, mi­
mo nacisku Niemców i Wło­
chów. nie udzielił uznania 
wojnie przeciw Rosji.

Papież oświadczył; „Nigdy, 
nawet w owym czasie nie pa­
dły z ust Naszych słowa, któ­
re mogły się wydawać wal­
czącym niesprawiedliwe czy 
twarde“. (Reuter).

Ofiarowanie Rosji »Niepo­
kalanemu Sercu Mari. Pan­
ny przez Ojca św. to spełnie­
nie wezwania, które Matka 
Boska oznajmiła trojgu dzie­
ciom pastuszkom w Fatimie 
w Portugalii dnia 13 lipca 
1917 r„ jeszcze nim bolsze­
wicy opanowali Rosję.

Oto słowa Najśw. Panny: 
„Jeżeli ludzie nie przestaną 
obrażać Pana, niedługo na­
stanie druga i gorsza wojna. 
Stanie się to za następnego 
pontyfikatu... świat z powo- 

. du niezliczonych zbrodni 
wnet ukarany będzie wojną, 
głodem i prześladowaniem 
Kościoła i Ojca św.

, By do tego nie dopuścić, 
przyjdę i zażądam poświę­
cenia Rosji memu Niepoka­
lanemu Sercu, jako też za­
żądam Komunii św. zadość­
uczynienia w pierwsze soboty 
miesiąca. Jeżeli życzenia mo­
je będą wysłuchane — Rosja 
się nawróci i nastanie pokój. 
W przeciwnym razie bezboż­
na propaganda rozszerzy po

swiecie błędy, które wywoła­
ją wojny i prześladowanie 
Kościoła. Umęcza wiela do­
brych, Ojciec św. będzie bar­
dzo cierpiał, różne narody 
będą zniszczone...“

Dziś nie ulega już wątpli­
wości, że — po ludzku bio­
rąc - -  postęp Rosji w opa­
nowaniu świata zatrzymać 
może tylko katastrofalna

wojna. Natomiast jest inny 
środek ratunku sięgający w 
dziedzinę wiary; środkiem 
tym jest nawrócenie Rosji, 
uproszone i wybłagane mo­
dlitwą całego Kościoła św. 'i 
to modlitwą różańcową o 
wstawiennictwo Najśw. Pan­
ny, która straszliwe ostrze­
żenie w Fatimie zakończyła 
słowami: „Przyszłość więc
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Zło można skutecznie zwal­

czać tylko dobrem. Potęga 
moralna, jaką człowiekowi 
daje katolicyzm, polega mię­
dzy innymi na tym, ze wy­
zwala on człowieka z pęt u- 
czucia nienawiści, a niena­
wiść zawsze zaślepia i prowa­
dzi do złego. Wrogów Boga i 
Ko-cioła katolickiego należy 
zwalczać, należy nie tylko 
przeciw nim się bronić, nie 
tylko pozostawać w defensy­
wie, — ale trzeba przeciw 
nim prowadzić zdecydowaną, 
aktywną akcję ofensywną. 
Ale nigdy nie można prze­
stać widzieć w nich luPzi, 
tak samo jak my sami stwo­
rzonych przez Boga na Jego 
podobieństwo. Co za tym 
idzie, nigdy me można za­
przestać modlitw za nieprzy­
jaciół, o to mianowicie, by 
wyzwolili 3ię z pęt zła, by 
porzucili złą, bezbożną dok­
trynę materializmu i niena­
wiści, by uniknęli wiecznego 
potępienia, by mogli być — 
jak ludzie dobrzy — zbawie­
ni.

Gdy Stolica Apostolska 
wzywa katolików na całym

swiecie do modlitw za Rosję, 
nie znaczy to bynajmniej, że 
głowa Kościoła katolickiego 
zaprzestaje walki z bezboż­
nym komunizmem. Jeśli bo­
wiem w toczącej się walcu 
wskazuje na potęgę modli­
twy, znaczy to tylko, że w 
swiecie katolickim wszystkie 
zbrodnie, krzywdy i nieszczę­
ścia przyniesione wielu naro­
dom Europy i Azji przez ko­
munizm wywołały już taką 
postawę, że ludzie nie potra­
fią, nie mogą się modlić za 
tak straszliwych wrogów 
ludzkości, jakimi są komuni­
ści.

A jednak wskazanie Ojca 
śwT. jest może jednym z naj­
bardziej pilnych i potrzeb­
nych zaleceń dla wierzących 
katolików na całym święcie. 
Rosja jest bowiem — przy 
swym obecnym ustroju — 
nie tylko najgroźniejszym 
wrogiem wolności, ale i kra- 
jer.i najbardziej nieszczęśli­
wym łącznie z krajami, na 
które swoje panowanie roz­
szerzyła. Szatańska doktry- 
m materializmu dziejowego 
i nienawiści klasowej uczy­

niła z Rosji nie tylko naj­
większą imperialistyczną po­
tęgę we współczesnym świę­
cie, ale i kraj największej 
nędzy, poniewierki i niedoli 
ludzkiej. Cierpiących ludzi 
jest w Rosji na pewno o wie­
le więcej, bo wiele dziesiątek 
milionów — niż winnych 
tych cierpień, mianowicie 
przywódców' komunistycz- 
nycń, których jest najwyżej 
kilkaset tys. Świat katolic­
ki ma się modlić zarówno o 
złamanie potęgi złycn, jak o 
zakończenie cierpień tych 
którzy cierpią niewinnie. Ma 
się modlić, by te olbrzymie 
obszary Europy i Azji powró­
ciły do Boga, którego stam ­
tąd wypędzono. By skończyło 
się na nich panowanie sza­
tana, którego wyrazem są 
rządy czerwonych satrapów 
na Kremlu.

Krucjata modlitwy o po­
wrót Rosji do Boga nie ozna­
cza również zaprzestania te­
go wszystkiego, co w ramach 
ludzkich sił materialnych 
należy czynić, by zło rozcho-

przedstawia się ponuro, lecz 
istnieje promyk nadziei; o- 
statecznie zatryumfuje moje 
Niepokalane Serce“. '  Niewąt­
pliwie te ostrzeżenia i wez­
wania skłoniły wielu, by pro­
sić Ojca św. o dokoname o- 
fjarowania Rosji Niepokala­
nemu Sercu Matki Boskiej.

Teraz, gdy Ojciec św. Rc- 
sję ofiarował, staje p.zed 
nami mocniej niż dotych­
czas zadanie modlitwy o na­
wrócenie Rosji. Każdemu z 
nas, Polaków, przychodzą na 
pamięć słowa z widzenia ks. 
Piotra w „Dziadach“ Mickie­
wicza, odnoszące się do Mo­
skali; „..najgłupszy, naj- 
sioższy z siepaczy i on jeden 
nawróci się, i Bog mu prze­
baczy“.

A jednak niejeden z nas 
nie może wymówić prośby do 
Boga za Rosję. Za wiele krzy­
wdy, cierpień i poniewierki 
osobistej i narodowej zazna­
liśmy i zaznajemy od Moska­
li. Za wiele strat, łez i żało­
by. Za wiele ataków na du­
sze naszej młodzieży i za 
wiele prześladowania, by się 
za nich modlić — te słowa 
słyszy się nieraz.

Tak — po ludzku — za 
'wiele, ale my nie jesteśmy 
zdani na ludzkie siły. W nas 
działa przez łaskę swą ten 
sam Pan Jezus, który naka­
zywał modlić się za nieprzy­
jaciół i dobrze czynić tym, 
którzy nas przesiadują. Mo­
cy swej udziela nam Chrys­
tus, który się na krzyżu mo­
dlił za swych katów, i który 
w Modlitwie Pańskiej kazał 
nam mówić do Ojca w nie- 
biesiech; „i odpuść nam na­
sze winy, jako i my odpusz­
czamy naszym winowajcom“.

Czy może być większy try­
umf Najśw. Panny niż na­
wrócenie Rosji, która dąży 
do usunięcia Boga ze świata 
i z dusz ludzkich? Czy moż­
na sobie wyobrazić doskonal- 
szi zwycięstwo sprawy Bożej 
jak zamianę wrogów zacie­
kłych na kornych wyznaw­
ców tegoż Boga?

Modlitwa o nawrócenie 
Rosji odmawiana od lat po 
każdej cichej Mszy św. na 
całym swiecie błagn właśni, 
o ten tryumf Boży. Chry­
stus zwycięski przez Matkę 
swą pragnie „położyć nie­
przyjaciół podnóżkiem stóp 
swoich“ — według słów psal­
mu, zamieniając ich na 
swych czcicieli, bo On „nie 
pragnie śmierci grzesznika, 
ale aby się nawrócił i żył“.

W tym dziele my, Polacy, 
mieć możemy największy u- 
dział. jeżeli wsparci mocą 
Bożą, idâ c za głosem- Papie­
ża rzucimy na szalę Miło­
sierdzia olbrzymią moc prze­
baczenia i modlitwy — pom­
ni, że nawrócenie Rosji to 
wolność i wielkość Polski.

(Dokończenie na str. 2) M. D.

________ _____ ___
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KRUCJATA MODLITWY 

0 NAWRÓCENIE ROSJI
(Dokończenie ze str. 1)

dzące się z Moskwy na świat, 
zniszczyć i to zniszczyć w 
razie potrzeby nawet siią, je­
śli nie będzie innej drogi do 
tego celu. Ale ma być ona ró­
wnocześnie wyrazem tej po­
stawy Kościoła Wojującego, 
która mówi, że zło w czło­
wieku należy niszczyć i zwal­
czać, ale nie wolno niszczyć 
i zwalczać samego człowieka, 
żaden grzech nie zostaje i 
nie może pozostać, bez kary, 
tym bardziej bezkarne nie 
mogą być zbrodnie na miarę 
tych, jakich dopuszczają się 
komuniści. Ale kara za zbro­
dnie jest czym innym, a nie­
nawiść do człowieka czym 
innym. Religia katolicka jest 
religią nienawiści zła, ale 
miłości człowieka. I wszelkie 
kary, r. ajwiększe nawet, ja ­
kie wymierza się człowiekowi 
powinny być - - w rozumie­
niu katolickim — wymierza­
ne nie w duchu i z podszep­
tu nienawiści, lecz z miłości. 
Nie dlatego, by zniszczyć 
człowieka, lecz zło w nim 
tkwiące, nie by go unice­
stwić, lecz by go poprawić. 
Przez nienawiść niczego do­
brego nie uczyniono dotąd w 
święcie. Przez miłość powsta­
ły największe, najpiękniejsze 
dzieła, na jakie ludzie się na 
świecie zdobywali.

W zmaterializowanym
współczesnym swiecie nie 
docenia się powszecnnie tej 
potęgi, jaką jest gorąca i 
szczera modlitwa. Zbyt czę­
sto zapytujemy uię, dlaczego 
Bóg pozwala na takie sze­
rzenie się i panowanie zła, 
jakim są dziś rządy bezboż­
nego komunizmu naa tylu 
nieszczęśliwymi narodami 
kilku kontynentów, między 
innymi nad narodem na- 
szymv nad Polską. Wyroki 
Boże są jednak niezbadane, a 
drogi, jakimi Opatrzność 
prowadzi jednostki i nzrody 
do zbawienia, zakryte przed 
oczyma naszymi i nieobjęte 
naszym ciasnym, ludzkim ro­
zumem. Może kiedyś jeszcze 
my sami, a jeśli nie my sami, 
to następne pokolenia zrozu­
mieją sens tej wielkiej tra ­
gedii dziejowej, jaka jest u- 
działem obecnego okresu, 
może kiedyś stanie się jasne, 
dlaczego moc Boża dopuściła 
do takiego rozpanoszenia się 
zła i nienawiści, jakimi ogar­
niają świat fale płynące z 
bezbożnej Moskwy.

Ale choć tego teraz jeszcze 
nie rozumiemy, nie wolno 
nam wątpić ani w moc Bożą, 
ani w celowość wyroków O- 
patrzności. Bóg chce, i wyra­
ża to Obecnie ustami Na­
miestnika Chrystusowego na 
ziemi, byśmy modlili się o 
nawrócenie kraju, w którym 
szatan założył swą potężną 
stolicę. Nie możemy na wez­
wanie Stolicy Apostolskiej 
pozostać obojętni. Bóg chce, 
byśmy — zanim sam złamie 
potęgę zła swą potęgą — o- 
kazali się godnymi członka­
mi Kościoła Chrystusowego, 
byśmy dowiedli, że mimo wo­
łających do nieba o pomstę

Dwunasta niedziela 

po Zielonych Świątkach
L E K C J A

(2 Kor. 3, 4-9)
Bracia: Ufność taką mamy 

przez Chrystusa ku Bogu. Nie 
jakobyśmy zdolni byli pamy- 
sleć co sami z siebie, jako z 
siebie, aln zdolność nasza 7 
Boga jest. On też uzdolnił 
nas, abyśmy się stali sługami 
nowego Przymierza, nie we­
dług litery, ale według Du­
cha. bo litera zabija, a Duch 
ożywia. A jeśli posługa śmier­
ci, wyryta literami na kamie­
niach, była w takiej chwale, 
że synowie Izraela nie mogli 
patrzeć na twarz Mojżeszo­
wą, dla jasności oblicza je­
go,, która zniknąć miała, ja­
koż więcej posługa Ducha 
będzie w chwale. Albowiem 
jeśli chwałą jest posługa po­

tępienia, daleko bardziej w 
chwałę obfitować będzie po­
sługa sprawiedliwości.

E W A N G E L I A
(Łuk. 10. 23-37)

W on czas; Rzekł Jezus 
uczniom swoim: Błogosła­
wione oczy, które widzą, co 
wy widzicie. Bo powiadam 
wam, że wielu proroków i 
królów chciało widzieć, co wy 
widzicie, a nie widzieli, sły­
szeć, co słyszycie, a nie sły­
szeli. A oto pewien biegły w 
Zakcnie powstał, doświa 1- 
czając go i rzekł: Nauczycie 
lu, co mam czynić, abym o- 
siągnął życie wieczne? A on 
rzekł do niego. W Prawie co 
napisano? jako czytasz? A 
on odpowiadając, rzekł; Bę­
dziesz miłował Pana Boga 
twego ze wszystkiego serca 
twego i ze wszystkiej duszy 
twojej, i ze wszystkich sił 
twoich, i ze wszystkiej myśli 
twojej, a bliźniego twego jak 
siebie samego. Rzekł mu: 
Dobrześ odpowiedział. Czyń 
to, a będziesz żył. On zaś, 
chcąc się usprawiedliwić \

rzeki do Jezusa: A któż jest 
moim bliźnim? Jezus za: 
podejmując pytanie, rzekł. 
Człowiek pewien zstępował z 
Jerozolimy do Jerycha i 
wpadł między złoczyńców, 
którzy ,go też złupili, i rany 
zadawszy odeszli, zostawia­
jąc na pół umarłego. I zda­
rzyło się, że kapłan pewien 
zstępował tąż drogą i, ujrza­
wszy go, minął. Także i lewi­
ta, będąc blisko miejsca i 
widząc go, minął. A Samary­
tanin pewien zdążając drogą, 
przechodził obok niego i uj­
rzawszy go, użalił się nad 
nim. I przybliżywszy się, za­
wiązał rany jego, nalewając 
oliwy i wina, posadził go na 
swe juczne zwierzę i zawiódł 
do gospody i pielęgnował go. 
A nazajutrz wyjął dwa de­
nary i wręczył je właścicie­
lowi gospody, mówiąc. Miej 
nad nim pieczę, a cokolwiek 
ponad to wydasz, ja, gdy sir; 
wrócę, oddam tobie. Któryż ł  
tych trzech zdaje ci się być 
bliźnim tego, co wpadł mię­
dzy złoczyńców? A on rzekł: 
Ten, który mu miłosierdzie 
okazał. I rzekł mu Jezus: 
Idź, a czyń i ty podobnie.

Episkopat angielski przeciw rozwodom
Katolicki episkopat angielski 

przestrzega władze państwowe 
przed rozwodami. Ostatni list 
pasterski biskupów Anglii i 
Walii znalazł oddźwięk w 
prasie katolickiej (La Croix z 
dn. 23/VII r. 1952).

W epoce dzisiejszej wartości 
moralne są zaniedbane i zwak 
czane pod hasłem wygody i 
korzyści. Biskupi katoliccy 
angielscy wykazują rządowi, 
mianującemu się chrześcijań­
skim. obowiązek obrony i 
wzmocnienia węzłów życia ro­
dzinnego, a nie rozbijania ro­
dziny, co przynosi niepomierne 
szkody społeczeństwu, narodo­
wi i państwu.

Nie należy więc ułatwiać 
rozwodów przez prawodaw­
stwo. Wykazują w tym piśmie 
biskupi, że szkoła winna przy­
gotowywać i wychować mło­
dzież do wielkiej roli ojca i 
matki w większym stopniu, 
niż do tej pory robi i między 
innymi młodzież do poczucia

odpowiedzialności za to, co 
robi.

W swym piśmie biskupi 
odpowiadają na rozpowsze­
chniony zarzut w kołach prote­
stantyzmu angielskiego, skie­
rowany przeciw katolikom:

,,Mówi się bowiem, że kafo. 
licy jakoby uważali miłość za 
grzech. Przeciwnie. Katolicy 
uważają miłość za coś świę­
tego, bo ta moc miłości jest 
dana, jako depozyt dla dobra 
całej ludzkości, a że jest świę­
tością, to jej spełnienie jest też 
uświęcone godnością sakra­
mentu” .

Tu nie należy wybierać mię­
dzy miłością, a jej zaniecha­
niem. lu chodzi o wybór mię­
dzy miłością uświęconą przez 
zgodność z myślą Stwórcy, a 
lą, którą zwiemy miłością 
wolną.

Ułatwianie rozwodów przez 
ustawodawstwo służy ulega­
li zowaniu wyłącznego i swobch 
dnego szukania używania, bez 
i poza wszelkim obowiązkiem.

zbrodni i krzywd wyrządzo­
nych nam przez naszych 
wrogów — nie przestaliśmy 
w nich widzieć ludzi, obda­
rzonych jak my duszą nie­
śmiertelną i przeznaczonych 
jak my do połączenia się kie­
dyś z Bogiem. Apel papieski 
nie może pozostać bez echa 
także i wśród nas, Polaków, 
choć my największych może 
spośród wszystkich narodów 
doznaliśmy od komunizmu 
krzywd i największego zła.

Gorąca modlitwa o na­
wrócenie ludów Rosji bynaj­
mniej nie osłabi naszej wal­
ki o wolność i o zniszczenie 
do szczętu komunizmu i im­
perializmu sowieckiej Rosji, 
trzymającej w pętach nie­
woli naszą ojczyznę. Prze­
ciwnie, taki wolny od niena­
wiści, prawdziwie chrześci­
jański stosunek do najwięk­
szych wrogów ogromnie 
wzmocni nasze szeregi i da 
im olbrzymią przewagę mo­
ralną nad przeciwnikiem, 
choć dla myślących powierz­
chownie wydawać się może 
słabością, niezdecydowaniem 
lub brakiem odwagi. Postawa 
chrześcij ańska mówi nam 
jednak, że większą słabością,

niezdecydowaniem i bra­
kiem odwagi jest uleganie 
pokusie nienawiści, niż jej 
odparcie, a co do walki z 
komunizmem, to skuteczniej 
ją prowadzić nie będąc sa­
memu zakażonym jadem 
nienawiści, niż będąc zaśle­
pionym jej ogniem. Modlitwa 
za nieprzyjaciół nie jest wy­
razem słabości, lecz siły mo­
ralnej, dajacej znaczną prze­
wagę r>aa przeciwnikiem. 
Modlitwa ta jest zresztą na­
szym obowiązkiem, jeśli 
chcemy być katolikami czy­
nu, a nie z nazwy i metryki 
tylko.

Nie wiemy przecież, czy 
Bóg nie chce, by najwięksi 
gnębiciele przyłączyli się do 
jednej owczarni za sprawą 
modlitw tych, którzy naj­
bardziej byli przez nich gnę­
bieni. Uzy wezwanie Papieża 
nie odnosi się szczególnie do 
nas, do Polaków, którzy je­
steśmy największymi ofiara­
mi zbrodni komunistycznych 
na świecie? A jeśli tak jest, 
czyżby to nie świadczyło o 
tym, że Bóg wybrał nas do 
szczególnie wielkich zadań i 
szczególnie wielkich dzieł w 
przyszłym świecie? T. B.

Nu koniec liiskui»i wyrażają 
życzenie, zwrócone do kompe­
tentnych organów rządowych: 
„By Komisja Królewska mał­
żeństw i rozwodów” pilnowała 
teraz i w przyszłości skrupu­
latnie i z energią jedności i 
nierozerwalności rodziny. Nie 
kryją biskupi, że mają mało 
nadziei, by Komisja ta liczyła 
się  z tymi i innymi postulata­
mi przedstawionymi w piśmie 
Episkopatu katolickiego.

Angielska prasa katolicka 
podnosi, że ta Komisja Kró­
lewska nie podaje od r. 193' 
statystyki rozwodów. Podkre­
śla leż znamienny fakt, że w r. 
1934- 90,7% wszystkich mał- 
żeiislw w Anglii zawarto 
wobec duchownych wszelkich 
wyznań religijnych, a teraz 
tylko 53,5%. Czyli z 2,5% 
wzrosło zawieranie małżeństw 
wyłącznie wobec urzędnika 
cywilnego na 28,5% z zupeł­
nym pominięciem pierwiastka 
religijnego.

Postawmy sobie pytanie, jak 
się do tego wzrostu pomijania 
katolickich duszpasterzy przy 
zawieraniu związków małżeń­
skich przyczyniła nasza prze­
ważnie katolicka emigracja 
polska?

Dla ułatwienia odpowiedzi 
szczerej i prawdziwej przy­
pomnę. że lu na wyspach pra­
wodawstwo nie tylko nie utru-
nia zawierania małżeństw w 

kościele katolickim, ale prze­
ciwnie, jest to ułatwione. Ina. 
fV.ej jak było i jest w Niem­
czech, we Francji i gdzie in­
dziej.

Tutaj w kościele po ślubie 
w zakrystii czeka urzędnik, 
by załatwić formalności mał­
żeńskie przepisane prawem 
cywilnym. Ks. W. C.

Na Kościół Polski w Londynie
W  d a lsz y m  c iąg u  zb ió rk i n a  kośció ł 

p o lsk i w L o n d y n ie  z łożono n a s tę p u ­
ją c e  o f ia ry :

Z w iązek  H a rc e rs tw a  P o lsk iego  2.2.Ö, 
M K ra w c z y ń sk i 0.10.0, S to w arzy sze ­
n ie  P raw n ik ó w  P o lsk ich  w Z jed . 
K ró le s tw ie  1.0.0, K oło K a to l ic k ie  w 
O x fo rd  1.0.0, B ez im ien n ie  z P rim e ro se  
S t. A lba 0.10.0, Ż eb row sk i 1.10.0, J . 
K o w a lik  1.0.0, U rb a n  0.10.0.

R az em  —  7.13.0
P o p rzed n io  z e b ra n o  —  352.16.0 

R az em  z e b ra n o  —  360. 9.0
I n s ty tu t  P o lsk i A kcji K a to lic k ie j 

w W. B ry ta n i i

K R O N I K A
JCatoCUńa 0

R eżym  w arszaw sk i c h w y ta  się  w szy­
s tk ic h  środków , by szerzyć ideo log ię 
k e m u n i im u. T . zw. W szech n ica  R a ­
d iow a r e g u la rn ie  przez  ca ły  rok  p ro ­
w adzi o dpow iedn ie  w y k ład y  i p o g a­
d a n k i i w y d a je  sk ry p ty . Z a re je s tro ­
w an i s łu ch a cze  z b ie ra ją  s ię  w k o ła c h  
lic ząc y ch  do  30 osób, s łu c h a ją  w spó l­
n ie  w ykładów  i d y s k u tu ją  p o ru iz a n e  
te m a ty . P r  y z a k ła d a c h  p ra c y  o rg a n i­
zow ane s ą  ko m isje  e g z a m in a c y jn e  po­
w iatow e i m ie jsk ie , a  ze s łu ch a c z a m i 
in d y w id u a ln y m i eg z am in y  p rze p ro w a ­
d z a ją  k o m isje  p rzy  m ie jsk ic h  i p o w ia­
tow ych  D o m ach  K u ltu ry . W ro k u  1951 
eg z am in y  ta k ie  zd aw ało  około  60 ty ­
s ięcy  osób n a  232 ty s ią c e  s łu ch a czy  
sk u p io n y c h  w około 13 ty s ią c a c h  kół.

S ty g m a ty  zaw sze w zb u d za ją  w ielk ie  
z a in te re so w a n ie . W I ta l i i  w F ogg ia  
ży je  k ap u c y n , o. P io  da  P ie tre lc in a , 
k tó ry  m a  s ty g m a ty . Po w ie lekroć  razy  
z w ra c a ł on  uw agę, że p rz y p isu je  m u  
się  rzeczy , n a w e t cudow ne, k tó re  n ie "  
o d p o w ia d a ją  p raw d zie .

J a k  w iadom o, K cśc ió ł k a to lic k i je s t  
b a rd zo  o s tro żn y  w w y d aw an iu  s ą d u  o 
n ad p rz y ro d z o n o śc i o b ja w ień , w izyj, 
p ro ro c tw , cudów . I  d la te g o  k a n o n  
1399 n , 5 K o deksu  P ra w a  K a n o n ic z n e ­
go p o s ta n a w ia , że k s iąż k i i k s iążeczk i, 
o p o w ia d a ją c e  o now ych  o b ja w ie n ia c h  
w iz ja c h , p ro ro o tw a c h , c u d a c h , je ś l i 
n ie  m a ją  a p ro b a ty  odp o w ied n ie j w ła­
dzy  k rś c ie ln e j,  s ą  w zb ro n io n e  do  czy­
ta n ia ,  p rzec h o w y w an ia  i rozpow szecn- 
n ia n ia  w ja k ik o lw ie k  sposób , bez 
w zględu n a  to , czy zo s ta ły  one  um ie­
szczone w szczegó lnym  ( im ien n y m i 
sp is ie  k s iąż ek  z a k a s a n y c h  czy n ie . 
O becn ie  św. K o n g re g a c ja  św . O fic ju m  
u m ieśc iła  w im ien n y m  sp is ie  k s iąż ek  
z a k a z a n y c h  8 k s iążek  o o. P io . (F a k t  
te n  n ie  je s t  oczyw iście p o tę p ie n ie m  o. 
P io  a n i  n ie  p rzy n o s i m u  u jm y .)  J a k  
w y ja ś n ia  , ,O sse rv a to re  R o m a n o “ , u- 
m ieszczen ie  ty c h  k s iąż ek  w im ie n n y m  
sp is ie  k s iąż ek  z a k a z a n y c h  je s t  zw ró ­
ce n iem  u w ag i n a  p o trz eb ę  u z y sk a n ia  
„ i m p r im a tu r “ d la  k s iążek  tego ro d z a ­
ju  i z a ra z e m  p rzy p o m n ien iem  w ier­
n y m  o kon ieczn o śc i w iększego u m ia r ­
k o w an ia  i ro z tro p n o śc i w s p ra w a c h  
ta k  d e l ik a tn y c h .

PYTANIA
I ODPOWIEDZI

K ażd y  m ą d ry  u m ie  s łu c h a ć  dobrych 
ra d .

C hcem y  być m ą d ry m i i d la te g o  do ­
b rą  ra d ę  jed n eg o  z w :elu  l is tó w ' k tó ­
re  p rzy ch o d z ą  do re d a k c ji  naszeg o  
p ism a , p rz y jm u je m y  i chcem y  s ię  do 
n ie j z a sto so w ać .

D obre  ra d y !  S ą  ró żn e , a le  ta  p. 
J .  B., k tó ry  ra d z i o tw orzyć  ru b ry k ę  
p y ta ń  i odpow iedzi w s p ra w a c h  re l i ­
g ijn y c h , je s t  d o b rą  r a d ą .

*
W liśc ie  do IP A K -u  p. K . było t a ­

k ie  p y ta n ie :
1) P y ta n ie :  Czy k s iąd z  m a  o d p raw ić  

M szę św . n a  z łożoną in te n c ję ?
O dpow iedź: T a k , to  śc is ło  obow ią­

zek k s ięd z a . K aż d ą  o trz y m a n ą  in te n ­
c je  k s iąd z  m u s i z a p isa ć  w osobnej 
k s iążce  zw an e j —  L ib e r  s tip e n d io ru m -  
m e ssae  —  (K siążk a  s ty p e n d ii  m sza l­
n y c h ! . W  ra z ie  śm ie rc i k sięd za  dzie­
k a n  z a ra z  tę  k s iąż k ę  p rzeg ląd a  i p il­
n u je , by w szystk ie  o trz y m a n e  s ty p e n ­
d ia  m sz a ln e  je szcze  n ie o d p ra w io n e  
były  o d p raw io n e . K s ią ż k a  t a  pod lega  
k o n tro l i  w ładz d u ch o w n y ch .

2) P y ta n ie :  Czy k s iąd z  m u s i o trz y  
m a n ą  in te n c ję  ogłosić z am b o n y ?

O dpow iedź: N ie, n ie  m u si. J e ś l i  k to ś  o 
to  p ro s i, to  m oże w ed ług  sw ego u z n a ­
n ia  p rzy ch y lić  s ię  do p ro śb y .

*
,,W ierzę  w P a n a 'J e z u s a  i w M a tk ę  

B oską, a le  w sz y stk ich  księży  trz e b a  
w y w ieszać“ .

O j! N asu w a s ię  w ątp liw o ść , czy 
ta k a  w ia ra  j e s t  d o b ra ?  C hyba n ie ! 1

1) W ia ra  w y m ag a  z a c h o w a n ia  1 
p rz e s t rz e g a n ia  p rz y k a z a ń  b o sk ich , a  
ta k ie  p ra g n ie n ie  m o rd e rs tw a  m oże 
ju ż  być w ew n ę trzn y m  p rz e s tą p ie n ie m  
p ra w a  bosk iego .

2) C h ry s tu s  w ym aga od w ie rzą cy ch  
w N iego, by u m ie li d a ro w y w ać  w iny  
i u ra z y  —  p raw dziw e , a  u ro jo n e  od­
rzu ca ć .

3) W ia ra  d o b ra , w ym ag a  o b iek tyw ­
nego u z n a n ia , że k s ięża , z a k o n n ic e , 
z a k o n n ic y , m im o sw ych  u ło m n o śc i 
ro b il i i  ro b ią  b. w iele dob rego  d la  
lu dzkośc i.
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GAZETA
N  I E  D z  i e l n A

Z POLSKIEGO PUNKTU WIDZENIA

W KORCI ZWYCIĘŻYŁ Rl
tygodnia

rod» •  C iwłrt«k »  Pfrti« •  Sobcp1

2 i sierpnia l!J.52 r.
f  —  W  Polsce ogłoszono, że „ w y b o ry “

W Korei Południowej, wol- Polomek starego rodu cesar- wyborach z maja 1948 r. i po do „ s e jm u -  odbędą się 26 pażdzier- 
nej od władania komunis- skiej Korei, już 18-letni u- uchwaleniu konstytucj ,Zgro- n ik a . R ów nocześn ie  w eszła  w życie 
tycznego ciążącego nad K,o- czył się w metodystycznej madzenie Narodowe 200-oso- n o w a ^ k o m u m s ty c z n a  
reją Północną, od maja r. b. szkole misyjnej w Seulu, za- oowe wybiera go w lipcu 1948 prwwlda się; że w wyniku wvbo. 
toczy się zatarg wewnętrzno- łożył pierwszy dziennik korę- r. prezydentem 180 głosami. rów„ powstanie rząd be? udzia}u-cy  
polityczny. ański, a powołanie go, 21-let- ra n k ie w ic z a , obecnego  p re m ie ra , a

Zatarg zaczął się, gdy pre- niego, do Rady Cesarskiej O ZJEDNOCZEŃ jego  m ie jsce  za jm ie  Z a w ad z k i lub

h p y i m i p n n i p  d o t a r ł  d r t  na, z ^ d en t dr bygman Ri iw pi- wcale go nie uspokoiło. Uwię- w  obeCnych wyborach po- oebab .
Polski jest jednym z licz- sowni angieisk. Rhee) obwie- ziony J^ko^Jprz^odca^^młG- wszechnych z 5 sierpnia br. _  zgodnie z planem Schuman»

GŁOS OFIAR 
KOMUNIZMU
Apel robotników łódzkich 

do roootnikow Paryża, jaki

r O I h H  J  i  o i/ s n n ł e r z e  ścił 24 maJa b- r - w tymcza- dzieży na 7 lat napisał w wię- Uzyskai dr bingman Ri 5 mi- p o w sta ła  i rozpoczę ła  p ra c ę  w L uk- 
nycn ciovvoc ~w, p ' sowej stolicy Pusan stan wo- zieniu książkę o duchu nie- bonow 300 tys. głosów, gdy s tm b u rg u  dziesięc ioosobow a „ w ła d z a
stwo w Kraju Drom się, jak . nakazał UWiezić kil- podległości. ...........................................umie, przed narzuconym  mu Jen n y 1 naicazai uwięzie _ . .
stwo w Kraju broni się, jak
umie, przed narzuconym mu ^
reżymem, świadczy en r. v - Kunastu człenk w Zgroma

najbliższy po nim, który o- 
Po wybuchu wojny rosyj- tarł się dawniej o Moskwę,

• • n idealizmie i - “o -uto- dzenia Narodowego, w k i o -  sko-japońskiej (1904-5) wy- i50 tys. a dwaj inni drobno-
enw n i e  n o z h a w i o n Y m  new- rym wytworzyła się większość dostał się z więzienia do A- stki. Również popierany prze-

’ vv„„ naiwno ci tak przeciw prezydentowi Ri i meryki, gdzie, koło trzydzie- zeń na wiceprezydenta Ham
rn° iałei warunkach które zażądało niezwłocznie stki, uzyskał dyplom trzech Tai Yong pobił o 1 milionów

!meiee7* nd sch o d n io  ea- zniesienia stanu wojennego, a uniwersytetów i, jako uczeń głosóW bardzo znanego poli-
S k l h  dosunkow Anel jednocześnie zwróciła się o to Wilsona, stał się wyznawcą tyka Li Bum Suk‘a. Wybory
T h n W m  niełatwo do- Komisja Narodów Zjednoczc- jego zasady stanowienia na- odbywały się prawidłowo i 

trze douczytelnika Irancus- nycl. w Południowej Korei, rodów o sobie. np. w stolicy, Pusan, gdzie
kieso a jeśli nawet ukaże się Prezydent Ri nie uginał się. uzyskawszy pr/ociw ruch polityczny przeciw dr
we francuskiej prasie, nie Właściwy powód zatargu Japonii dla Korei niczego na Ri był najwyższy, uzyskał on

m ięd zy n aro d o w a,“ , k tó ra  będz ie k ie ro -

wvwoła*zapewne "efektu, ja- był taki, że 14 lipca -1952 r. konferencji pokojowej po tylko 105 tys. głosow. a z ca- 
kiego spodziewają się jego kończył się czteroletni okres, pierwszej wojnie światów 3j w łości głosow miał nawet więk-
autorzy Komunizm we Frań- na który prezydent Ri został i j i 6 r„ gdzie zwycięska Ja- szość, bo 40 procent. Ale pra 
cii ma w swym władaniu obrany. W konstytucji u- ponia miała wielki głos, zo- widłowość wyborów z takim 
wprawdzie duże masy, ale, chwalonej w r. 1948 wybór stał wówczas prezydentem wynikiem w całym kraju 
iak wszędzie siła jego nie prezydenta powierzony był rządu koreańskiego na wyg- właśnie go wzmacnia.
Dolega na liczbie i przewa- zgromadzeniu większością naniu, utworzonego w Szan- Dalsze jego i główne zada- 
dze kartek wyborczych. Par- 2/3 głosów, którą Ri miał w ghaju, działając głównie w nie jest ciężkie. Czego chce, 
tie komunistyczne stoją swy- 1948 r., a która stopniała do Waszyngtonie. Gdy Japonia mówi długa lecz wyraźna na­
mi sztabami i poparciem Ro- mniejszości w 1952 r. Zażą- w 1932 r. napadem na Chiny zwa jego stronnictwa: Zespół 
sii Sowieckiei która potrafi- dał on zmiany konstytucji w popadła w zatarg z Ligą Na- Szybkiego Urzeczywistnienia
ła w latacii wojny rzucić ta- tym duchu, by Zgromadzę- rodów, udaie sie do Genewy. Nienodleełości Korei. Chce wać produkcją 1 rozdziałem węgla 1

M IN IS T E R  SCHUM AN

k i  c z a r  n a  n ie k t ó r e  s p o łe -  nie było nie jednoizbowe lecz ale sprawy Korei tam jeszcze zjednoczenia południowej (18 ■£»' 6 
c z e ń s t w a  z a c h o d n io - e u r o p e j-  dwuizbowe, a zwłaszcza by ruszyć z miejsca nie może. milj. ludności) 1 północnej [\ y _wą£d*

p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h , k tó re  
do tego  p la n u . W s k l id  

lad zy  w ęg io w o -sta lo w ej“ w cho­
dzi 2 F ran cu zó w , 2 N iem ców , 2 B el­
gów i po je d n y m  W łochu , H o len d rze  
i L u k sem b u rczy k u .

—  O rg a n iz a c ja  ob ro n y  E u ro p y  w 
r a m a c h  P a k tu  A tla n ty ck ieg o  n ie  bę-

skie iż nie są one w stanie prezydent był wybierany nie Natomiast, 60-letni. poślubia ao  milj.) Korei, 
jeszcze dziś wyzwolić się przez Zgromadzenie, lecz w tam młodszą o 20 lat Au- a Rosja, wraz z Chinami 
snod ieeo działania W sto- bezpośrednim głosowaniu striaezkę, wykształconą, o komunistycznymi, jak w Eu- 
sunku do komunizmu władze przez ludność. W lipcu br. której wpływie na niego ropie nie chce puscic swojej 
niektórych państw zachoWu- Zgromadzenie bez udziału żartobliwe obecnie mówią, iz części Niemiec, rozmaicie to ^
ja tyle pobłażliwości i, po- przeciwników prezydenta Ri ufa jej, gdyż ona uważa go osłaniając, tak tam me chce d?je miala 7godnłe z pierwotnymi
wiedzmy otwarcie, niedolę- uchwaliło tę zmianę. za największego, a on ten po- puścić swojej, północnej, czę pianami, 50 dywizji do końca tego
stwa iż naszym rodakom w Krótko mówiąc, Ri wierzył, S^id podziela. ści Korei. roku, znacznie jednak zbliży się do
Kraju którzy widzieli, cze- ze mais . przeciw sobie więk- Godzina jego wybiła do- To pewna, że prezydent Ri tej cyfry, jak oświadczył gen. Brad- 
ro może dokonać użyta bez- szość zgromadzenia, ma za Piero po rozgromieniu Japo- nie chce zakończenia wojny iey, przewodniczący komitetu amery-
t ^ d n i e  władza, nie może *% £  ^ ięS zo ść  kriju. Nie nU w 1945 r. Choć nie w żgo- w Korei na 38 równoleżniku .m u c  » » .
sie w głowie pomieścić taka j0mylił się W wyborach po- dzie z amerykańskim Depar- obecnego podziału, lecz chce _  Xa Bałtyku 0(lbędą się 13 wrze_
tolerancja. wszechnych 5 sierpnia br. u- tamentem Stanu, ale w po zjednoczenia w niepodległo- śnia wielkie manewry wojsko mo.:-

Daleko w ogonie „aktywu“ zCskał przytłaczającą więk- rozumieniu z dowódcą ame- ści. . . . . . .  sklch Iotniczych p a ń s tw  P a k tu
^  u  & - rykanskim W  Korei, gen. Hasło jego W  chwili obej- A tla n ty ck ieg o , k tó ry c h  za ło żen iem  bę-

Hodge, zjawia się w kraju mowania urzędu w Seulu 14 dzie o d p a rc ie  „ a ta k u  ze w sc h o d u “ ,
jako żywy znicz walk o nie- b. m. („nie chcemy rozejmu, K o m u n iśc i g w ałto w n ie  a t a k u ją  w
podległość. I zostaje W  1946 r. lecz zjednoczenia“) daje wy- prasl£̂  zap o w ied z ia n e  m a n e w ry  n a -

Ri ma obecnie 76 lat a o- przewodniczącym Rady po- raz jego myśli przewodniej.
St. St.

partii ciągną się jego setki szość. 
tysięcy zwolenników. Jest
między nimi wiem naiwnych, o  NIEPODLEGŁOŚĆ 
którzy oczekują od komupi- 
zmu poprawy bytu, szczęściai dostatku Do nich kierowa- koło 60 lat walki politycznej, łudniowo-koreańskiej, a po 
ny jest dramatyczny apel

zy w a ją c  je  „ p ro w o k a c ją “ , l . tó r a  
m oże gromić „p o w ażn y m i k o n sek w en ­
c ja m i“ .

naszych łódzkich robotników. 
Przekonanych jednak n ie­
łatwo przekonać! To nic, że 
przekonania ich bywają czę­
sto naiwne, to nic, że w ze­
tknięciu się z komunistyczną

Z P O L S K I
ARTYŚCI W SŁUŻBIE POLITYKI

W W a rsza w ie  odby ło  s ię  o s ta tn io
r z e c z y w is t o ś c ią  w ie lu  Z n ic h  p 0 S l e d z e n i e  Za rz ą d u  g łów nego Z w iązku
wyrzekłoby się jej skutków 
Tragedią bowiem komuniz-

n ie  re l ig ijn e  w k o śc ie le” . D r Je rzy  
K re in e r . „ P o ch o d z en ie  cz łow ieka w 
św ie tle  n a u k i“ , D r S ta n is ła w  G ro ch - 
m a l: „ F iz jo p a to lo g ia  w yższych o śro d ­
ków nerw o w y ch  w y c h o w an ie“ .
K u rs  o d zw ie rc ied la ł o b ec n ą  s y tu a c ję  
pod  rz ą d a m i k o m u n is ty c z n y m i, k iedy  
w y ch o w an ie  re l ig ijn e  w szk o ła ch  n a ­
t r a f i a  n a  co ra z  w iększe p rzeszk o d y  i 
z a ch o d z i p o trz e b a  re l ig ijn e j in s t r u k ­
c ji w dom u  ro d z in n y m  i w koście le . 
K u rs  ] rzez n u czo n y  był za ró w n o  «■'la 
d u c h o w ie ń s tw a  ja k  i d la  św ieck  "h  
d z ia łac zy  k a to lic k ic h . Z g ro m ad z ił on 
w ie lk ą  rzeszę  d o bo row ych  s łu ch a czy .

(IO)
PARKI KULTURY SOWIECKIEJ

N a w zór sow ieck i k o m u n iśc i b u d u ją  
w P o lsce  t.  zw. „ p a rk i  k u l tu ry  i w y­
p o c z y n k u “ . S ą  to  p rz e s trz e n ie , n a  k tó ­
re  zw ab ia  s ię  lu d z i pod  pozo rem  wy-

P o lsk ich  A rty s tó w  P la s ty k ó w , „p o ś’ ’ię 
cone on ów ien iu  s ta n u  p o lsk ie j p la s ty -  

mu jest to, że gdy raz chwyci k i i  p rzy g o to w an io m  do trz e c ie j ogól- 
w swe bezwzględne szpony, no p o lsk ie j w y s ta w y “ . P oza  cz ło n k am i 
nie puści oiiary, póki jej du- z a rz ą d u  g łów nego w o b ra d a c h  b ra l i
rhowo i fizycznie nie złamie udzia! reżym ow i u rzę d n ic y  z W icemi- c owo  ̂ _ n is tr e m  k u ltu ry  i sz tu k i, W łodzim ie-
i opanuje. Rozczarowanie rzem  S o k o rsk im , n a  czele, 
mas francuskich komunis- Z e b ra n ie  p la s ty k ó w  m ia ło  cel w ybit- 
tÓW, W  razie opanowania wła- n ie  p o lity cz n y  i Zgodnie z ty m  n a  
dzy przez czerwonych, przy- Z akończen ie  o b ra d  u łożono  antyo-m e- 
szłoby zapóźno, by skutecz- r y k a ń s k ą  rezo lu c ję , w k tó re j p o tę p ia ­
nie walczyć Z machiną total- no „ a m e ry k a ń s k i im p e ria liz m , a g r j -  
nego państwa. Są jednak O- h a n ie b n ą  w o jnę  b a k te r io lo g ic z n ą “

znaki, że taka ewentualność ¡ J « " * 1“ » s,a"”‘ ' Rosre *°mc- 
komunistycznego zwycięstwa ^  o s ta tn ic h  c z a sa c h  n a  w sz y stk ich  
nie jest na razie aktualna. z e b ra n ia c h  ta k  zw an y ch  „p ra c o w n i-

Apel łódzki ujawnia W  for- ków k u ltu ry  i s z tu k i“ u c h w a la n e  są  p o cz y n k u  i ro z ry w k i i p o d d a je  s ię  ich  
mie najbardziej autentycznej podobnego  ro d z a ju  rezo lu c je . W idocz- w y tężonej p ro p a g a n d z ie  m a ik s is to w . 
starannie ukrywany fakt, że k o m u n iśc i u z n a li. ż e u c h w a la n ie
warunki ekonomiczne w Pol- takich rezolucj.i na w*ecaf  masowych 

i • ... _  m e  je s t  pow ażn ie  t r a k to w a n e  p rzez
SCe Obecnej pogar < ją̂  ę Z a ch ó d  i d la te g o  w c ią g a ją  do a k c ji 
każdym rokiem i  wyzysk pra- p r , /te s ta c y jn e j naU kę i sz tu k ę , uc) 
cy staje się ustalonym syste­
mem. Logika rozwoju wypad- k u r s  k a t e c h e t y c z n y

ków nie może tu być inna. w Krakowie
Przy założeniu, że republika W K rak o w ie  odbył się  dw udn iow y
ludowa Służy interesom k u rs  k a te c h e ty c z n y . K u rs  p o s taw io n y
warstw ludowych, trzeba kon- był n a  b a rd z o  w ysok im  poziom ie , 
sekwentnie uznać, iż każdy O bejm ow a ł n a s tę p u ją c e  r e f e r a ty  dy- 
opór jest przestępstwem. Za- sk u sy jn e :
.  . . „ .  . K s. in f . B o lesław  K o m in e k : „ S ta r ełożenie fałszyw e i zakłam ane, . „ _  .

, J  J  , a. i  • p ra w d y  w now ej szacie  , K s. p ra ł .  W.
ale zakłamane totalnie l  prze- C h ro b a k : „ N a u c z a n ie  i w ycho w an ie
to walka Z nim przy pomocy r e lig ij] 'e W ro d z in ie  w św ie tle  ' o-
akcji strajkowej czy agitacji, św iartczeń  d ie c e z ja ln y c h “ , K s. d r  P . 
jest niemożliwe. P. J. B e d n a rc z y k : „ N a u c z a n ie  i w ychow a.

żn iw n y c h  w P G R -a ch . Z sam e j W a r­
szaw y w y jec h a ło  n a  te  p ra c e  około 
1.600 a k a d em ik ó w . P ie rw sza  g ru p a  z 
W arszaw y  w y je c h a ła  do  w o jew ództw a 
o lsz ty ń sk ieg o  w d n iu  2° lip ca  b r. Ce­
lem  z a p e w n ie n ia  s p raw n eg o  z a k w a te ­
ro w a n ia  i p iln o w a n ia  s tu d e n tó w , by 
rzeczyw iśc ie  w y k o n a li s “ 'e  „d o b ro w o l­
n e “ z o b o w ią zan ia  ja k  n a j le p ie j ,  do ­
d a n o  do k aż d e j g ru p y  s p e c ja ln y c h  
k o n tro le ró w  z p o w ia to w y c h  za rz ąd ó w  
P ań s tw o w y c h  G o sp o d a rs tw  R o ln y c h , 
k tó rz y  p o z o s ta n ą  z m łodzieżą  n a  
m ie jscu  i z a c h ę c a ć  j ą  b ęd ą  do p ro w a­
d z e n ia  „ w sp ó łzaw o d n ic tw a  p r a c y  
w śród  o ch o tn ik ó w  a k a d e m ic k ic h  w 
żn iw a c h  sow chozow ych .

D o p ra c y  żn iw n e j w P G R -a ch  za ­
g n a n o  ró w n ież  p raco w n ik ó w  b iu ro ­
w ych. D o PG R -ów  w ojew ództw a szcze­
c iń sk ieg o  z je c h a ło  około 2.600 osób z 
b iu r  L odz i, P o z n a n  a  i S zczec ina . P o­
d o b n e  g ru p y  w y jec h a ły  do PG R -ów  w

—  W  E gipcie t rw a ją  za m ieszk i 
i w a lk i o wł id zę  m iędzy  p re m ie re m  
Ali M a h e r  P a s z ą  a  gen . N agu ibem , 
k tó ry  d o k o n a ł p rz e w ro tu  i o b a le n ia  
t r o n u  k ró la  F a ru k a  N ag u ib  z a rz u c a  
rz ą d o w i i a d m in is t r a c j i  p ań s tw o w e j 
k o ru p c ję  i d o m a g a  s ię  p o s tęp o w y ch  
re fo rm . P o jaw iły  się  pog ło sk i o 
u d z ia le  N iem ców , ja k o  d o rad có w  
te ch n ik ó w  gen . N ag u ib a . P odobno  w 
E gipcie  je s t  500 oficerów  n ie m ie c k ic h , 
p rzy b y ły ch  ta m  ju ż  po w ojn ie .

sk ie j. W szystko  te j p ro p a g a n d z ie  siu - o lszy ń sk im , lu b e lsk im  i in n y c h , 
ży : pom nik*, w y staw y  ob razów , s ta ­
d io n y  sp o rto w e , te a t r y ,  s to is k a .

O becn ie  p ro w ad zo n e  są  p ra c e  n a d  
ta k im  „ p a rk ie m  k u ltu ry  i w ypoczyn ­
k u “ n a  Ś lą sk u . P ra c e  m a ją  p o trw a ć  
k ilk a  la t ,  a  s a m  p a rk  m a  być  n a j ­
w iększy  tego  ro d z a ju  w Po lsce. T e ­
re n , n a  k tó ry m  m a być on  zbudo w an y , 
o b e jm u je  550 h a  i leży pom iędzy  K a ­
to w ic am i i S iem ian o w ic am i. P ew ne 
częśc i p a rk u  u k o ń cz o n o  ju ż  obecn ie .
I n n e  częśc i b ę d ą  w y k a ń c z a n e  w c ią ­
gu k ilk u  n a s tę p n y c h  la t .  (IC )

—  P e rs j j l  g rozi p rz e w ró t k o m u n i­
s ty cz n y , je ś l i r z ą d  M o ssad ek a  n ie  o- 
trz y m a  w y s ta rc z a ją c e j pom ocy  a n g 'o .  
a m e ry k a ń s k ie j  p rzec iw  w ich rz e n io m  
p a r t i i  T u d e h . M im o ro z leg ły ch  p eł­
n o m o c n ic tw , ja k ie  M ossadek  o trz y ­
m a ł n a  o k res  6 m iesięcy  o ra z  m im o , 
że s t a r a  się  on  p o zy sk ać  ch łopów  po­
le p sz a ją c  ic h  b y t, g roźba  o p a n o w a ­
n ia  P e r s j i  p rzez  M oskw ę n ie  m a le je , 
S ta n y  Z jed n o czo n e  z a ś  a  je szcze  
b a rd z ie j A ng lia  —  choć  z a s ta n a w ia ­
j ą  się  n a d  ty m  p ro b le m em  — n ie  są  
s k ło n n e  u d z ie lić  P e r s ji  p o trz e b n e j 
pom ocy  g o sp o d a rcze j a  ty m  m n ie j 
w ojskow ej n a  w y p ad ek  k o m u n is ty c z ­
n e j p ró b y  p rzew ro tu .

STUDENCI I URZĘDNICY PRACUJĄ 
NA ŻNIWACH

O koło  10 ty s ię cy  sa m y c h  s tu d en tó w  
p rzez n a c z o n y c h  z o s ta ło  do p ra c

N ow a pow ieść zn a n e g o  p is a rz a  p o lsk iego  
ROM A N A  O R W ID -B U L IC ZA  p t.

ŁĄCZNICZKA HANKA
u k a z u je  się  w d z ie n n ik u  w y ch o d zący m  w P a ry ż u

„ S Ł O W O  P O L SK IE ”
P ow ieść je s t  d a lsz y m  c iąg iem  z n a n e j pow ieści p t.

„ J e ś li  ju t r o  w o jn a “ .
„Ł ą c z n ic z k a  H a n k a “ n ie  u k aż e  s ię  w fo rm ie  k s iąż k o w ej. 

K a ż d y  k to  ch c e  z a p o z n a ć  s ię  7. t r e ś c ią  te j  c iekaw ej pow ieści p o ­
w in ie n  z a p re n u m e ro w a ć  „Spoiwa P o ls k ie “ . Nd wy p re n u m e ra to r
o trz y m a  w szy stk ie  n u m e ry  „S ło w a  P o lsk ieg o “ począw szy  od p ie rw ­
szego  o d c in k a  now ej pow ieści. P rz e d s ta w ic ie le m  „S ło w a P o lsk ieg o “ 
w L o n d y n ie  j e s t  D r  M . T ru sz , 150, E a r ls  C o u rt R o ad , L o n d o n  
S  W . 5. P r e n u m e ra ta  m ieś . 8 /6 , k w a r t.  1,5,6, eg z em p la rz  3 d .

___________________________
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R zecz d z ie je  się  w d ru g ie j po łow ie X V III  w, w D u b ro w icaeh  
w C zech ach . F lo ry a n , ubog i a le  c z a ru ją c y  m uzyk , za łożył się  o 
sw ój f le t  z. p ad e m  P is to r iu se m , że te n  n ie  zdo a  zn a leźć  sobie 
m ło d e j i ła d n e j żony w brew  sw ym  bogac tw om . P. P is to r iu s  o- 
św iad czy ł się  o ręk ę  15 -le tn ie j D o ro tk i i zo s ta ł p rzez  je j p rz .’ 
b r a n ą  m a tk ę  p rz y ję ty . N a ślu b  z a p ro s ił i F lo ry a n a , k tó ry  k o ch a  
się  w D orce. P is to r iu s  we w śc iek ło śc i ła m ią c  jego  f le t  z r a n i :  
g o sp o d y n i, Ju d y ty . Po pew nym  cz asie  pp . P is to r iu so w ie  z o s ta li 
z a p ro sz e n i n a  bal do k s ięż n e j.

— Nie lada nowiny, moja Doro! Ale, ale, jesz­
cze jedna! Młody Sloupenski otrzymał dzięki 
poparciu księżnej pani świetną posadę w Rzymie. 
Jedzie tam już na wiosnę. Został dyrygentem w 
prywatnej kaplicy jakiegoś kardynała, zapaleńca 
na punkcie muzyki.

— Więc żyje! Więc się nie utopił! — wy­
krzyknęła Dorka głosem drżącym od uciechy. — 
Taki miałam o nim straszny sen...

— Co też ty pleciesz, dzieciaku? — zdumiała 
się ciotka, zaś pan Pistorius wtrącił gniewnie:

— W ogóle zbyteczne, aby ci się śnił.
Ciotka śmiała się, zaś gość z Pragi zauważył,

że nikt za swoje sny odpowiadać nie może.
Dorkę ogarnął teraz najlepszy numor. Podjęła 

z gościem żywą rozmowę wypytując go, jakie też 
ta  piękna opera „Orfeusz“ ma zakończenie? Była 
bowiem wczoraj jakaś nieswoja i całkiem nie sły­
szała końca. A gdy się dowiedziała, że sam bóg 
miłości nadaje wszystkiemu obrót najpomyślniej­
szy, że Orfeusz życia się nie pozbawia, owszem, 
wolno mu żyć i w szczęściu miłować swą Eurydy­
kę, wprost promieniała z radości.

— Ach. gdybyż się tylko wszystko tak pięknie 
i szczęśliwie skończyło! — westchnęła biegnąc do 
kucnni, by się tam zakrzątnąć z Judytą i podku- 
chenną. Gość z Pragi dziś już odjeżdżał i miało 
się odbyć pożegnalne przyjęcie ku jego czci.

V.
Jeszcze tylko paru dni brakowało do Bożego 

Narodzenia. Na zamku wrzało od przygotowań, 
miasto całe się ożywiło, ruch też panował w do­
mostwie pana Błażeja. Postanowił wystąpić na 
balu u księżnej pani w pełnym blasku swej god­
ności i pragnął, aby i jego młodziutka żona za­
ćmiła wszystko naokół. Dom się roił od szwaczek, 
krawców i szewców, którzy szli ręka w rękę ku 
dziełu. Pan Pistorius i pani Skarbnikowa mieli 
na głowie cały kłopot, zmuszeni myśleć i za siebie, 
i za Dorkę — ona bowiem nie miała żadnego do­
świadczenia ani wyobażenia o tym, co stosowne, 
co noszą obecnie, a czego nie. Pan Pistorius cie­
szył się niezmiernie na ten bal. ale radość jego 
mąciły dwie troski. Najpierw męczył go ból w 
zranionej ręce. Nie zasięgnąwszy od razu porady 
lekarskiej leczył się sam i okładał rozmaitymi 
plastrami, rana wszakże nie chciała się goić. Gdy 
nareszcie przybył wezwany doktor, pokazało się, 
że cała historia wskutek niemądrego obchodzenia 
się z raną, zamiast iść ku dobremu, pogarszała się 
— i teraz dopiero rozpoczęło się prawidłowe le­
czenie. Rana jednak jątrzyła się wciąż, a im dłu­
żej, tym bardziej była bolesną.

’ — Po balu pojadę do Pragi dać to obejrzeć ja­
kiemuś sławnemu lekarzowi — powiedział pan 
Pistorius i cierpiał dalej.

Druga troska była prawie jeszcze cięższa. W 
drugie święto Bożego Narodzenia siedzieli z żoną 
spokojnie przy wieczerzy i pan Pistorius opowia­
dał jej właśnie o przybyciu na zamek księżnej 
pani z liczną świtą i orszakiem różnych dostoj­
nych osób, gdy Dorotka pobladła nagle, znieru­
chomiała i błysk szczęścia mignął w jej oczach. 
Zdziwiony, już chciał ją zapytać o przyczynę tej 
błogości, gdy pytanie okazało się zbytecznym.

Przez szczelnie pozamykane okna dobywały 
się tony fletu, wpływały do wnętrza spokojne i 
słodkie... Była to znajoma pieśń Orfeusza. Pan 
Pistorius wiedział w lot, kto gra.

— Ten przemierzły dławiduda znowu tu! —

ozwał się ze złością, odsuwając talerz. Nie był już 
wcale głodny.

Dorka poszła do siebie i marzyło jej się, ma­
rzyło — miała wrażenie, że słyszy ciągle tę prze­
śliczną melodię, nawet wtedy jeszcze, gdy już 
dawno brzmieć przestała.

Od tego dnia począł ją pan Pistorius zamykać 
w domu jak w więzieniu. Nie mógł się uspokoić 
żadną miarą. Ale na co się zdało całe pilnowanie! 
Co wieczora, gdy tylko Dorotka weszła do swej 
izdebki i zaświeciła światło, jakby na dany znak 
odzywała się przejmująca, znajoma muzyka, ko­
łysząca ją w sny cudowne. Pan Pistorius się 
wściekał — ale nie było ratunku. Nie mógł zabro­
nić dźwiękom wstępu do swego domu ani nałożyć 
więzów marzeniom Dorotki. Wprost gorączkował 
ze złości.

Nic pan sobie nie rób z tego wszystkiego! 
— pocieszała go pani Skarbnikowa. — Przecież 
panu wiadomo, że to długo nie potrwa. Wiem z 
najlepszego źródła że Floryan zaraz po balu od-

u hrabi Kasztelana i zaprosiła go do siebie na 
koncert. Przyjechał tylko dlatego.

Dał się jako tako udobruchać, nie przestawał 
jednak liczyć dni do odjazdu tego „grajka“. O, 
gdyby już było nareszcie po balu!

Nadszedł w końcu ów dzień, tak dla Dubrowic 
uroczysty. Wieczór, gdy pan Pistorius ujrzał wcho­
dzącą do pokoju Dorotkę, strojną i świetną jak 
wielka dama, gotową jechać z nim na zamek, za-' 
pomniał przez chwilę o wszystkiej złości, ba, na­
wet o bolącej ranie.

Dorka po raz pierwszy w życiu miała upudro-; 
wane włosy, wysoką fryzurę, zdobną w pióra i 
kwiaty. Srebrzysty brokat jej sukni tkany był w 
jabłka granatu, szyję owijały sznury pereł, któ­
rych by się nie powstydziła żadna hrabina, a w 
rączce jej tkwił trzonek bursztynowego, rzeźbio­
nego wachlarza roboty tak misternej, że miał 
raczej pozór przejrzystej koronki.

Był też ogólny podziw, gdy się pan Pistorius 
ukazał z żoną na zamku. Na tle wielkiej sali, 
zdobnej w liczne weneckie zwierciadła i białe 
kunsztowne sztukaterie, jarzącej morzem wosko­
wych świec, których niezliczone płomyki dwoiły 
się jeszcze w lustrzanych, kryształami obwieszo­
nych kinkietach, podobna róży wśród śniegu, była 
Dorka prawdziwie zachwycającym zjawiskiem. 
Szeptano ze wszystkich stron, że pan Pistorius 
jest chyba najszczęśliwszą istotą pod słońcem.

— Długo wprawdzie przebierał — ozwał się 
ktoś w tłumie — ale też upatrzył w końcu, co było 
najpiękniejszego!

Słowa te doszły uszu szczęśliwca i pan Pisto­
rius rozpływał się z lubości. Dorotkę radował 
również ten podziw i serce jej drżało od uciechy, 
zwłaszcza, gdy naraz ujrzała przed sobą Floryana.

— Ach i pan tutaj! — zagadnęła doń, stając.
Pan Pistorius, rad nie rad, zatrzymać się mu- i

siał także, przemógł się nawet o tyle, że powiedział 
z zupełnym spokojem:

— Dobry wieczór!
— Panie Pistorius, panie aptekarzu! — zawo­

łał nań w tejże samej chwili pan Rejent. — Na 
słoweczko tyikc, upraszam najmocniej...—i odciąg­
nął go o parę kroków dalej.

Dorotka i Floryan stali sami naprzeciw siebie.
— Co wieczora słyszę pana granie —westchnę­

ła — ale już tak podobno długo nie będzie...
— A czyś pani rada tej mojej muzyce?
Nie odrzekła słowa, ale wyraz jej był dosta­

tecznie wymowny.
— I będzie pani żal za mną, nie, za moim gra­

niem, gdy pojadę?
Łza wy błysła pod jej powieką i spływała wolno 

po twarzyczce.
— Zostanę! — szepnął.
Zlękła się, ale uśmiech powrócił na jej usta.
Wrócił tymczasem i pan Błażej.

Nie usiadłabyś może?1— zagadnął żonę, li 
tylko na to, aby ją stąd zabrać jak najprędzej.

Wtem na sali rozległ się szmer.
—■ Cicho! Księżna pani!
Podwoje, pchnięte naraz w dwie strony, otwar­

ły się szeroko i władczyni zamku weszła otoczona 
swoimi szlachetnie urodzonymi gośćmi. Kroczyła 
przez salę, kierując się ku grupie foteli ustawio­
nych przy kominku, na którym płonął wesoły 
ogień. Miała wspaniały, majestatyczny wzrost, 
suknia z ciemnego aksamitu opływała jej postać. 
Pozdrawiając na wsze strony obecnych usiadła 
przyzywając poufnym skinieniem wachlarza to 
tych. to owych, z którymi pomówić pragnęła.

Księżna Antonina Eleonora Lodenic była isto­
tą wcale nie zwyczajną. Dusza jej miała śmiałość 
i zacięcie raczej męskie, podczas gdy serce pełne 
było subtelnej, niewieściej, wprost macierzyńskiej 
tkliwości. O swoich poddanych dbała rzetelnie, 
witając ich u siebie z patriarcńalną gościnnością, 
nie mieszała się nigdy natrętnie w ich osobiste 
sprawy, ale pragnęła gorąco, aby im było dobrze, 
gotowa każdej chwili dopomóc im bądź radą, 
bądź dobrym uczynkiem. Nienawidziła lizusostwa 
i pochlebstwa. Zdania jej padały krótkie, o do­
borze słów niezbyt wybrednych i lubiła, aby do 
niej także podobnie przemawiano. Potrafiła być 
niezmiernie czuła, ale i bardzo surowa. Teraz 
uśmiechała się jedynie.

— Nareszcie jesteśmy znowu pośród was! — 
zawołała głosem mocnym lecz przyjemnym. Mówi­
ła każdemu po imieniu i witała każdego z osobna, 
wypytując o rodzinne szczegóły, o dzieci i gospo­
darstwo. Zauważyła panią Bobeszową.

■— Cóż. moja kochana! — wykrzyknęła —- 
wydałaś podobno wychowankę? śliczny był smar­
kacz. Pokażcie mi ją!

— Oto jest — odparła pani Bobeszową ciągnąc 
za rękę Dorotkę.

— Ależ to i teraz jeszcze dzieciak! — dziwiła 
się księżna. — Musieliście się tak śpieszyć?

Pani Bobeszowej wymknęło się przez zęby coś 
niewyraźnego, czego nikt nie rozumiał, zaś kiężna 
badała dalej:

— Gdzież jej mąż?
Pan Pistorius przybliżył się, blady z bólu w 

ręce i ze wzruszenia, że księżna o niego pyta — i 
począł się przeginać w ukłonach przedziwnie gra- 
cyjnych: Dorka, przynaglona spojrzeniami ciotki, 
uczepiła się ramienia męża i wykonała z nim 
ukłon równoczesny, mniej więcej taki jak przed 
panem bakałarzem w szkole. Księżna na chwilę 
zaniemówiła, nagle szybkim ruchem zwinęła 
wachlarz, którym się bawiła dotychczas — i coś 
jakby okrzyk zgrozy wydarło się z jej ust. Nie 
było już ani śladu uśmiechu.

— Więc to jest mąż tego dziecka? — zapytała 
donośnym głosem, ciągnąc bez ogródki: — I wy­
ście na to mogli pozwolić? A pan, czy miałeś su­
mienie? !

Skarbnikowstwo stali spiorunowani, pan Pis­
torius blady był jak śmierć, a wokół ust Dorotki 
majaczył nic nie znaczący uśmieszek.

Wreszcie w straszliwym pomieszaniu zdobyła 
się pani Skarbnikowa na najzręczniejsze i niesły­
chanie odważne kłamstwo:

(Dokończenie nastąpi)
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TADEUSZ BOROWICZ

Tam, gdzie dziewczęta otrzymują „pancerz polskości"
Pitsforti —  wzorowy zakład wychowawczy sióstr nazaretanek

F ra g m e n t k ra k o w ia k a  w p a rk u  z a ­
k ła d u  w F its fo rd .

Nie ma wcale przesady w 
słowach prof. Kościałkow- 
skiego, że sześciomiesięczny 
pobyt w Pitsford opancerza 
dziecko na pięć lat przeciw 
utracie polskości. Ktokolwiek 
ma coś do czynienia ze szko­
łą i internatem dla dziew­
cząt sióstr nazaretanek w 
tym ślicznym pałacu pod 
Northampton — wie, że to 
prawda i że stary profesor 
Uniwersytetu Stefana Bato­
rego w Wilnie, uczący dziś w 
Pitsford 10-letnie dziewczęta 
języka i historii polskiej, ma 
rację. Jak Hereford — to sło­
wo, którym możemy się chlu­
bić w zakresie wychowania 
chłopców, tak ^itsford — to 
nasza chluba w zakresie wy­
chowania dziewcząt polskich 
na emigracji w Anglii.

Zacznijmy jednak od po­
czątku. Reportaż trudno pi­
sać o czymś, co chwyta za 
serce i porywa tak silnie u- 
czuciowo, że zimny dzienni­
karz nie może patrzeć na 
rzeczy wyłącznie sprawozda­
wczo i czuje, że ma tylko pi­
sać o sprawach, które należy 
pokochać, pomóc im i które 
trzeba by łopatą do głowy

wsadzać każdemu Polakowi 
w Anglii, zwłaszcza mające­
mu dzieci i biadolącemu nad 
ich wynarodowieniem. Toteż 
będą to tylko nieliczne frag­
menty tej cudownej wyciecz­
ki, jaką odbyłem, by powie­
dzieć moim rodakom,, czym 
jest Pits.ord. Obrazki tym 
bardziej aktualne, że złe 
plotki coraz głośniej mówią o 
likwidacji resztek szkolnic­
twa polskiego w ramach Ko­
mitetu dla Spraw Oświaty.

W czasie ubiegłej wojny 
rząd brytyjski skonfiskował 
niejakiemu panu Drummond 
piękną posiadłość, złożoną z 
obszernego luksusowego pa­
łacu, parku z base.nem-pły • 
walmą, kortow tenisowych, 
sali gimnastycznej, obszer­
nych budynków stajennych, 
innycn domków i dobudó­
wek. oraz rozległych pól — 
ponieważ pan Drummond, 
podobno bliski przyjaciel 
księcia Windsoru, byłego kró­
la Edwarda VIII, okazał się

G íó w n y  b u d y n ek  z a k ła d u  w P its fo rd  od s tro n y  p a rk u . Po lew ej 
s tro n ie  m n ie jszy  dom , w k tó ry m  w czasie  gościny  w p a ła c u  m ieszk a ł zazw y­
c z a j by ły  k ró l A nglii E d w ard  V III , k s iąż ę  W in d so ru  i p a n i S im pson .
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W Y S Y Ł A
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no na licytację, na której 
nabyły ją polskie nazaretan­
ki za sprawą Matki General­
nej cakonu, siostry Bożeny 
¡¿tarczyńskiej. Posiadłość by­
ła ogołocona ze wszystkiego i 
zaniedbana, siostry wysił­
kiem wielu lat pracy, zakupi­
ły bowiem posiadłość w r. 
1947, doprowadziły ją do 
wzorowego porządku i zało­
żyły w niej szkołę i internat 
dla polskich dziewcząt, ktor i 
jest dziś zakładem takim, 
jakich niewiele byłe nawet w 
Polsce przedwojennej.

Siostra Nazarena, która o- 
prowadza mnie po zabudo­
waniach, parku, ogrodzie i

Słyszałem, że za pobyt w 
internatacn angielskich nie­
którzy Polacy płacą bez 
zmrużenia oka po £  60 za 
term, czyli za 3 miesiące. I 
słyszałem tez, że są Polacy, 
którzy otrzymując dla dziec­
ka stypendium z Komitetu 
Oświf ty na opłacenie zakła­
du w Fitsford, przetrzymują 
pieniądze u siebie lub prze­
znaczają je na inne cele, a 
za dziecko nie płacą. Inni 
oddaliby dziecko do zakładu 
w i-itsford, ale za darmo, lub 
przy znacznej zniżce. Skąd 
siostry mają brać na to? 
Przecież mają wprawdzie ob­
szerną posiadłość, ale z nią i

polach, jest niewyczerpanym podatki, i inne zobowiązania
źródłem wiadomości, z któ­
rych każda zasługuje na wy­
rycie złotymi literami w dzie­
jach naszej prozaicznej emi­
gracji. Jest to dzieło tak 
wiecie, że aż dziw mnie bie-

finansowe, bo zakupiły ją 
przy pomocy finansowej 
nazaretanek z Enfield, któ­
rym, częściowo w naturze, 
w zbiorach ze swego gospo­
darstwa dotychczas ową po­

rze, dlaczego o całej sprawie zyczkę spłacają. Przecioż na- 
tak mało na ogół wiedzą zaretanki w Pitsford, których 
Polacy w Anglii. jest razem 18, same, przy po-

FO LO N EZ W  P A R K I PRZED  PAŁACEM

być w jakichś konszachtach 
z Niemcami; został więc izo­
lowany na Isle of Man. Po 
wojnie posiadłość wystawio­

Pałac przerobiono na sale 
mieszkalne, sypialne, rekre­
acyjne, bibliotekę itp. dla 
dziewcząt, kaplicę i jadalnię 
dla najmłodszych. Część bu­
dynków stajni przerobiono

mocy 5 Polaków prowadzą, 
utrzymują w porządku i roz­
budowują olbrzymie budyn­
ki, parki, ogrody, uprawiają 
ziemię, uczą,, wychowują i 
kształcą dzieci — po to tylko,

na klasy szkolne oraz jadał- by — jak mówi wycbowaw- 
nię dla starszych. Ale niech czyni dzieci, siostra Nazare- 
was owo słowo „stajnia“ nie na — mieć tę jedyną radość,
zraża; gdybyś z góry nie wie­
dział, nigdy byś nie przypu- 
puścił, że te miejsca kiedyś 
koniom za pomieszczenia 
służyły. Dzieci tam teraz nie 
ma, bo wyjechały, napisaw­
szy na tablicach wielkimi li­
terami „VIVAT WAKACJE“, 
które to napisy odczytywa­
łem z rozczuleniem. W gara­
żu powstała obszerna, czy­
ściutka i jasna jadalnia na 
70 osób, a pozostała część da­
wnych stajni, stanowiąca 
niemal połowę całe&o biOKU, 
czeka wciąż na przebudowę i 
widziałem, jak jeden jej ka­
wałek przekształca się już na 
piątą klasę gimnazjalną. Ale 
na doprowadzenie prac do 
końca trzeba nie tylko cza­
su, wysiłku i ofiarności sióstr 
nazaratanek, ale przede 
wszystkim zrozumienia ogółu 
Polakow, że chodzi o rzecz 
bardzo ważną, może w An­
glii jedną z najważniejszych 
dla Polski, której mamy 
przywieźć z wygnania zdro­
we moralnie i fizycznie, a 
przede wszystkim polskie no­
we pokolenie, zrodzone i wy­
chowane na obczyźnie.

że te dzieci rosną dla Boga i 
dla Polski, by mieć w swej 
ciężkiej pracy poczucie do­
brze spełnionego zakonnego 
obowiązku. To na zakład an­
gielski są pieniądze u rodzi­
ców a na polski i katolicki 
nie ma? To do Pitsford moż­
na posyłać dziewczęta tylko 
za darmo? Doprawdy-, gdy­
bym nie znał pomieszania

P rze ło żo n a  z g ro m a d z e n ia  s ió s tr  
n a z a re ta n e k  M a tk a  G e n e ra ln a  B ożena 
S ta rc z y ń s k a  i p rze ło żo n a  z a k ła d u  w 
P its fo rd  M a tk a  R eg in a  p rzed  głów ­
nym  w ejśc iem  do g m a ch u  in t e r n a tu .

pojęć Polaków także w wielu 
muycu sprawacn, nie uwie­
rzyłbym, ze takie stanowisko 
rodziców jest w ogóle możli­
we.

Przełożona zakładu, matka 
Regina, dwoi się i troi, by 
podołać wszystkim potrze­
bom i zobowiązaniom. Jest 
ciasr.o z pomieszczeniem 
młodszycn dziewcząt, oo sze­
reg pokoi odpowiednich na 
takie pomieszczenia zajmują 
polscy pracownicy zakładu, 
których nie można ulokować 
w sąsiednich, należących do 
posiadłości domkach. Domki 
te bowiem zajmują lokatorzy 
Anglicy, których usunąć nie 
mo^na, gdyż zajmują je jako 
nie umeblowane. W dodatku 
niewysokie czynsze płacą ze 
znacznym opóźnieniem, albo 
icn wcale rie  płacą. W tej 
chwili zakład rńa 95 wycho­
wanie, a mógłby pomieścić 
120, oczywiście po uzyskaniu 
3 d >mkow zajętych przez nie- 
płacących lokatorow Angli­
ków.
Pitsford posiada przedszko­

le dla dzieci od lat 5, mające 
trzy klasy — 2 klasy „kinder- 
garden“ i klasę przejściową, 
zwaną „transition“. Ma na­
stępnie szkolę powszeenną, 
składającą się z 4 klas (ju- 
niors) i gimnazjum składa­
jące się z 5 klas (seniors). 
Klasa 5 będzie urucnomiona 
po raz pierwszy w nadcho­
dzącym roku szkolnym. Nau­
ka odbywa się według angiel­
skiego programu szkolnego, 
lekcji udzielają siostry naza­
retanki polskie i angielskie. 
Nauka wszystkich przedmio­
tów za wyjątkiem języka pol­
skiego, historii i religii od­
bywa się po angielsku. Od 
pierwszej klasy gimnazjal­
nej obowiązuje język fran­
cuski wykładany po polsku i 
łacina, wykładana po an-

(Dokończenie na str. 6)

F ra g m e n t budynków  s ta je n n y c h  
ta n k i  i z a m ie n io n y c h  n a  k la sy  szko lne , 
g im n a z ju m  i ze szkoły  po w szech n e j.

p rzeb u d o w an y c h  p rzez  s io s try  n a r a r e -  
P rzed  b u d y n k ie m  dziew czę ta  z
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Pitsford
(Dokończenie ze str. 5)

gieLku.' Prucz tego za do­
datkową opłatą udziela się 
lekcji muzyki, mianowicie 
gry na fortepianie.

Jest jedna ciekawa rzecz, 
o której na ogół się nie pa­
mięta przy wycnowywaniu 
dzieci, a na którą zwróciły 
uwagę siostry w Pitsford. 
Jest nią atrakcyjność k^icu- 
rj’ polskiej, atrakcyjność pol­
skości dla umysłów młodych, 
zaczynających dopiero po­
znawać świat i życie. Do za­
kładu przychodziły dziew­
częta, u których bezlitosny 
nap:r obcego środowiska juz 
zdołał poczynić szczerby w 
narodowej postawie umysłu i 
serca i kt^re, zair^pcw^ne 
angielszczyzną, wyrażały się 
pogardliwie o wszystkim, co 
polskie. Po bardzo krótkim 
czasie te same dziewczęta za­
czynały być dumne, że są 
Polkami, wieczorami oderwać 
ich -nie było rfiożna od pol­
skich książek, staruszka prof. 
Kościałkowskiego zanudzały 
prośbami, by opowiadał im 
jeszcze więcej o polskiej hi­
storii, języku i kulturze. To 
polskość objawiła swą potęż­
ną siłę atrakcyjną wypiera­
jąc juz, już grożącą młodym 
duszom obcość. Gdy siostra 
Nazarena o tych rzeczach 
mówi, jest wyraźnie wzruszo­
na. Mówi, że to bywają cńwi- 
le największej nagrody sióstr 
za ich pracę, którą Polacy 
tak mało rozumieją, o której 
tak mało wiedzą i której tak 
mało pomagają.

Jest może palec Boski w 
tym, że pałac, w którym mie­
szkał przyjaciel hitlerow­
skich Niemiec, naszego nie­
ubłaganego wroga, znalazł 
się w rękach polskich zakon­
nic, które uczyniły zeń szkołę 
polskości, że kamienna pła­
skorzeźba orła nad basenem 
kąpielowym w parku, choć 
niektórzy twierdzą, iż przed­
stawia orła niemieckiego, 
jest jednak orłem białym, a 
więc polskim. Pan Drum- 
mond, któremu po wojnie 
wolno opuszczać wyspę Man, 
odwiedza czasami Pitsford — 
ciągnie go coś na stare śmie­
ci rodzinne. Pewnego razu 
zaprowadzono go do sali 
przerobionej na kaplicę. Gdy 
wszedł, przysłonił oczy ręko­
ma i rzekł ze wstydem: „Oh, 
gdyby siostry wiedziały, co w 
tej sali się dawniej odbywa­
ło!“ Sala ta była dawniej do­
mowym barem właściciela 
pałacu i widocznie stare jej 
ściany oglądały niezbyt bu- 
dJjące sceny. Czyż nie pa­
lec Boży, że tam, gdzie nie­
gdyś Boga obrażano, powstał 
dziś przybytek Bożej chwały, 
wzniesiony rękami polskich 
zakonnic na pożytek mło­
dych dziewcząt polskich, któ­
rych tyle niemieccy barba­
rzyńcy wytępili i zniszczyli w 
czasie wojny w Kraju?

Pitsford — to coś, czego nie 
można opisać bez głębokiego 
wzrusz ¿nia. I gdy przeglą­
dam albumy z fotografiami, 
przyniesione przez matkę 
przełożoną, widzę, że to nie 
jest bynajmniej pierwsze 
dzieło tego rodzaju naszych 
dzielnych nazaretanek. Mają 
za sobą też inne. Większość 
sióstr będących dzisiaj w 
Pitsford przeszła Rosję z jej 
wszystkimi okropnościami. W 
obozach, łagrach i na posiół- 
kach sowieckich modliły się, 
by Bóg im pozwolił powrócić 
do pracy w ukochanym zgro­
madzeniu zakonnym. Przy­
chodziły do nich Rosjanki, 
by słuchać ich modlitw i by

C l  ŻYCIA POLAKÓW MA OBCZYŻWmjjj

W,. Jiiytania
DODDINGTON PARK

W n ied z ie lę  10 s ie rp n ia  ks. dzie­
k a n  U rb a ń s k i d o k o n a ł w h oste low e j 
k ap licy  po św ięcen ia  now ego m e ta lo ­
wego ta b e rn a c u lu m  o ra?  s re b rn e j p u ­
szki n a  k o m u n ik a ty , k tó re  za k u p io n o  
ze sk ła d e k  m ieszk ań có w  h o s te lu  o raz  
P o laków  z C rew e. K s. d z iek an  U rb a ń ­
sk i złożył po d z ięk o w an ie  o f ia ro d a w ­
com  o ra z  pp . W o lań sk iem u  i K ra je w ­
sk iem u , k tó rz y  p r  e p rc w a d z a l: zb ió r­
kę. K a p lic a  w h o s te lu  zo s ta ła  g ru n  
to w n ie  o d re s ta u ro w a n a , o zdob iona 
szy b am i z w itra żo w y m i d e k o ra c ja m i 
o ra z  w y p o sażo n a  w lino leom  i wy­
godne k rze s ła  z a m ia s t d o ty c h c z a s ^

w ych  ław ek . D użo p ra c y  i s t a r a ń  oko­
ło o z d a b ia n ia  o łta rz a  św ieżym i k w ia­
ta m i dołożyli pp. F u rs-2 u rk ie w ic ro w ie .

J e d e n  z m ieszkańców  I. Cz,

S d k o jc ja

WYJAZD DZIAŁACZY 
KATOLICKICH ZE SZKOCJI

N ied aw n o  ż e g n an o  n a  dw o rcu  w E- 
d y n b u rg u  d z ia łac za  A kcji K a to lic k ie j 
p łk . inż . Ig n ace g o  H arsk ieg o , k tó ry  
w y jec h a ł do o s ied la  P en rh o s .

Z K irk c a ld y  w h ra b s tw ie  F ife  w y­
je c h a ł n a  s ta łe  do S tan ó w  Z jed n o czo ­
n y c h  inż . S t. K ry s ia k  cz łonek  z a rz ą d u  
o d d z ia łu  A kcji K a to l ic k ie j w S zko­
c ji i cz łonek  R a d y  P a ra f ia ln e j  w F i­
fe.

EDYNBURG
O rg a n iz a c je  k a to lic k ie  w E d y n b u rg u  

p rzyszły  z pom ocą o rg a n iz a to ro m  ko 
lo n ii le tn ic h  d la  d z iec i —; T o w a rz y s t­
w u K u ltu ry  P o lsk ie j, a sy g n u ją c  n a
rzecz im p rezy : O dd z ia ł A kcji K a to l ic ­
k ie j £  7.0.0, P o lsk i k o m i te t  K ośc ie l­
ny  £  15.0.0. N a ko lo n ie  te  n a d  p ię k ­
ne  je z io ro  Loch L o m ond  w y jec h a ło  
100 dzieci z ca łe j S zkocji.

*

R e k to r  P o lsk ie j M isji K a to lic k ie j w 
S zkocji, ks. d r  L. B om bas, w ygłosi! 
n a  z e b ra n iu  członków ' o rg a n i’ a c ji  k a ­
to lic k ic h  w E d y n b u rg u  p re le k c ję  o
K o n g res ie  E u c h a ry s ty c z n y m  w B arc e ­
lon ie . U w agi ks. R e k to ra  u zu p e łn ił in ­
ny  u c z e s tn ik  K o n g resu , ks. p roboszcz 
W. D ro b in a  z F a lk i rk  p o d k re ś la ją c
m . in ., że ks. r  k to ro w i B om basow i 
p rz y p a d ł w u d z ia le  za szczy t o d c z y ta ­

n ia  m od litw y  k o ng resow ej w im ien iu  
S ek c ji P o lsk ie j K o n g re su .

IlALHORY IIOSTEL
P rzew o d n icz ący  K o ła  A kcji K a to l ic ­

k ie j w B a lh o ry  h o s te l , p. A. W róbel, 
w ygłosił sze reg  odczy tów  i p o g a d a n e k  
n a  te m a ty  k a to lic k ie . O s ta tn io  p o ru  
szył w n ic h  p ro b lem  w o ln o m u la rs tw a , 
o ra z  om ów ił z n a czen ie  re lig ii w' życ iu  
cz łow ieka  i s c h a ra k te ry z o w a ł b ro szu ­
rę  J . G ie r ty c h a  „ N a c jo n a liz m  ch rz e ­
ś c i j a ń s k i“ .

W. K O P.

H. S IE N K IE W IC Z

W P U S T Y N I  
I W PUSZCZY

w o p raw ie  te k tu ro w e j 
21 /- * z p rz e sy łk ą  21/9

Do n a b y c ia :
V e rita s  F. P . C en tre  

12, P a re d  M ew s, L o n d o n , W. 2.

■ ■

PIELGRZYMKA MŁODZIEŻY 
DO LA S ALETTE

NA K O R E I N IE BRA K  POLAKÓW
S toczn iow cy  po lscy  we Y liss ingen  gościli o s ta tn io  w sw ym  g ro n ie  n ieco  
dz ien n eg o  g ościa , a  m ian o w ic ie  p. Z. K ob y lań sk ieg o  b. żo łn ie rza  1 K o rp u su  
św ieżo p rzyby łego  z K orei. W ygłosił on p o g a d a n k ę  dzie ląc  się  sw ym i 
w ra ż e n ia m i z tego  egzo tycznego  f ro n tu .  I’. Z. K o b y lań sk i je s t  je d n y m  
z 25 P o laków  z H o lan d ii, b. żo łn ierzy  I’SZ i K o m p an ii W a rto w n iczy c h , 
k tó rz y  po w ybuchu  w o jny  k o re a ń s k ie j  zg łosili się  do h o le n d e rs k ic h  w ładz 
w ojskow ych  n a  w yjazd  do K o re i. Z d jęc ie  na sze  p rz e d s ta w ia  g ru p k ę  żoł. 
n ie rzy  po lsk ich  z ho e n d e rsk ieg o  b a ta .io n u  w alczącego  n a  K o re i, g rz e ją c y c h  

się p rzy  o g n isku .
(F o t. Z. K o b y lań sk i i

śpiewać przy nich swe pra­
wosławne psalmy. W Persji 
siostry prowadziły sierociniec 
dla biednych polskich dzieci, 
do szkieletów podobniejszych 
niż do ludzi. W Afryce szkołę, 
przy której widzę je na fo- 
to-rafii z długimi szeregami 
dzieci, czuwające nad nimi 
jak matki w oiałych, tropi­
kalnych habitach. Te siostry 
kochają polskie dzieci i z tej 
miłości przede wszystkim 
robią dla nich to wszystko, 
co uczyniły w Pitsford. A.e 
mają prawo oczekiwać od 
społeczeństwa polskiego, któ­
remu na ogół nie powodzi się 
w Anglii najgorzej, by miało 
dla ich pracy i ofiary zro­
zumienie, uznanie i by tej 
pracy dopomogło. Choćby 
przez to, by umożliwić im 
rozbudowę i rozwój zakładu 
przez posyłanie doń polskich 
dziewcząt — powiem wyraź­
nie: nie za darmo, nie za u’gi 
i zniżki, bo nazaretanki wzię­
łyby wszystkie dzieci za dar­
mo, gdyby mogły. A ja wiem 
i wierzę, że naprawdę nie 
mogą.

Nie zdajemy sobie sprawy 
z tego, że wychowanie na­
szych dziewcząt w duchu pol­
skim i katolickim to są rze­
czy takiej wartości i tak nie­
wymierne, że nie da się ich 
ceny nawet wyrazić w fun­
tach i szylingach. To nie jest 
już kwestia luksusowego mie­
szkania i odżywiania, zdro­
wego powietrza, parku, lasu, 
basenów, kortów tenisowych, 
p’aców do hockeya, siatków­
ki, koszykówki i wszystkich 
innych rzeczy, których war­
tość można obliczyć w pie­
niądzach. To jest kwestia 
polskości i moralnej wartości 
Twego dziecka, której nigdzie 
za żadne pieniądze nie ku-

pisz, jeśli ktoś temu d.uecku 
nie vrszczepi tego z miłością i 
oddaniem. A to właśnie czyni 
internat i szkoła dla dziew­
cząt sióstr nazaretanek w 
Pitsford.

Wychowanice zakładu by­
wają często gośćmi okolicz­
nych Polaków, zwłaszcza w 
Northampton, dla których z 
okazji różnych uroczystości 
narodowych urządzają przed­
stawienia i popisy polskich 
tańców i śpiewu. Polacy, 
stare wygi i weterani wojen, 
płaczą na tych popisach jak 
bebry ze wzruszenia. Znają 
nasz; pitsfordzianki również 
Anglicy z biskupem Nort­
hampton na czele, którzy 
nachw?lić się polskich dziew­
cząt nie mogą. Mówią, że 
teraz to już nie są dzieci „of 
orphanage type“ •— jakby z 
sierocińca. To zupełnie coś 
innego, tu widać rękę wytra­
wnych i oddanych dzieciom 
wychowawczyń, które tak 
pięknie na obczyźnie pełnią 
służbę dla Boga i dla Polski.

Gościnność sióstr była tak 
wielka i szczera, że aż żenu­
jąca. zostałem tedy przez noc 
w Pitsford nocując w miłym 
pokoiku, ponoć w budynku 
kiedyś specjalnie wybudo­
wanym dla przyjaciela Drum- 
monda, księcia Windsoru, 
Rozmyślałem długo w noc o 
dwóch Polakach, których 
spotkałem, jadąc tu, na dwor­
cu Euston w Londynie. Puł­
kownik i major zbierali brud­
ne naczynie w restauracji 
dworcowej. Pomyślałem, że 
dziewczęta w Pitsford są o 
tyle szczęśliwsze od nas, do­
rosłych: nie tylko wrócą do 
wolnej Polski, ale już dziś ją 
mają, pełną i całkowitą, u 
sióstr nazaretanek.

Tadeusz Borowicz

W d n ia c h  od 16 s ie rp n ia  do 3 w rze­
ś n ia  odbyw a s ię  s ta r a n ie m  ojców  m i 
ria n ó w  z H ere fo rd  p ie lg rzy m k a  m ’ >  
dzieży po lsk ie j z A nglii do L a S a le tte  
we F ra n c j i ,  k tó rą  p ro w ad z i o jc iec 
O końsk i, m a r ia n in .  C elem  p ie lg rzy m  
k i je s t  p rz e b ła g a n ie  M a tk i N a jśw ię t­
szej i p ro śb a  o n a w ró c ie n ie  b łą d z ą ­
cych , o siłę  d la  p rze ś la d o w a n y c h , o 
d u c h a  o f ia ry  d la  m łodzieży  k a to l ic ­
k ie j i o św ia tło  d la  je j k ie row n ików  
U bocznym  ce lem  p ie lg rzy m k i je s t  
zb liżen ie  w za jem n e  m łodzieży  k a to lic ­
k ie j w w ieku  15 do 25 la t  ró żn y ch  
k ra jó w . W L a S a le tte  n a s tą p i  sp o t­
k a n ie  z g ru p k a m i m łodzieży  in n y c h  
k ra jó w , g łów nie z R zym u.

M yśl tego  ro d z a ju  p ra c y  p rzed ło ży ła  
O jcu  św . w d n iu  3 czerw ca polsko- 
w łoska  d e le g a c ja  m łodzieży  w ręcza<ac 
Jeg o  św ią to b liw o śc i m e m o ria ł n a  p i­
śm ie , z a a p ro b o w a n y  p rzez  J .  E. ks. 
b isk u p a  G aw lin ę . O jc iec  św . żyw o za ­
in te re so w a ł s ię  ty m  p ro je k te m  i ud z ie ­
lił o rg a n iz a to ro m  p ie lg rzy m k i s p e c ja l­
nego  b ło g o s ła w ień s tw a .

P ie lg rz y m k a  do L a S a le tte , k t t r a  
trw a  dw a ty g o d n ie , m a  rów n ież  do 
sp e łn ie n ia  cele k u l tu ra ln e ,  zw iedze­
n ie  P a ry ż a  i  k a te d r  f r a n c u s k ic h  o raz  
n a w ią z a n ie  k o n ta k tó w  z k a to lic k ą  
m łodz ieżą  f r a n c u s k ą  i z a z n a jo m ie n ie  
s ię  z m e to d a m i je j p ra c y . O rg a n iz a ­
to rz y  p ie lg rzy m k i a p e lu ją  do p o lsk ich  
dzieci i m łodzieży  o duchow e łączen ie  
się  z p ie lg rzy m am i w czasie  od 16 
s ie rp n ia  do 3 w rz e śn ia  o godz. 9 w ie­
czór. P ro sz ą  rów n ież  o p rz y s tę p o w a ­
n ie  w ic h  in te n c j i  do K o m u n ii św  
m iędzy  24 s ie rp n ia  a  1 w rześn ia .

26 s ie rp n ia  w g o d z in ach  p o p łu d r ir  
w ych g ru p a  około 35 m ło d y ch  s p o r­
tow ców  będzie się  w sp in ać  po s k a li­
s ty c h  zboczach  w zdłuż 10-kilom etro- 
wej D ro g i K rzyżow ej do k a s z te lu  P ła ­
czącej P a n i  w L a  S a le t te  n a  w ysokości 
2000 m e tró w . D n ia  27 s ie rp n ia  o godz. 
9 r a n o  o d p ra w io n a  będz ie  M sza św. 
w sam y m  s a n k tu a r iu m , p ie lg rzy m i 
w ięc p ro sz ą  o chw ilę  s k u p ie n ia  w tym

sam y m  czasie  i łą czn o ść  d u ch o w a z 
n im i.

W  p ie lg rzym ce  b ie rze  u d ? ia ł lic zn a  
g ru p a  h a rc e rz y , cz łonków  A kcji K a ­
to lic k ie j, V e rita su , s o d a lic ji i k lubów .

KTO PRZYJMIE 
NA WAKACJE STUDENTÓW 

POLSKICH Z FRANCJI?
S to w arzy szen ie  Z w iązku  S tu d en tó w  

P o lsk ich  w P a ry ż u  p ro s i P o laków  w 
A nglii o p rz y jm o w an ie  s tu d e n tó w  i 
s tu d e n te k  p o lsk ich  z F r a n c j i  n a  ok res  
w a k a c j i .  W P a ry |:u  je s t  oko ło  30 
s tu d e n tó w  i s tu d e n te k , k tó rz y  t r a c ą  
s ty p e n d iu m  n a  o k res  w a k a c j i;  d la  
w ielu  z n ic h  odpoczynek  je s t  rzeczą  
k o n ie czn ą  ze w zględu n a  s ta n  zd ro w ia , 
re s z ta  za ś  p o zo s ta je  od czerw ca do 
p a ź d z ie rn ik a  bez ż a d n y c h  środków  
u trz y m a n ia .  R odziny  po lsk ie , f r a n c u ­
sk ie  lub  an g ie lsk ie  w A nglii, k tó re  
ze ch c ia ły b y  z a p ro s ić  n a  o k re s  w a­
k a c ji  m łodego  P o la k a  łub  P o lkę  (k tó ­
rzy  m ogą p o m a g ać  w p ra c y  n a  polu  
czy w ogrodzie , uczyć ję zy k a  f r a n c u ­
skiego i p rzygo tow yw ać do m a tu ry )  
m ogą zg łaszać  o fe r ty  pod ad re se m  
P o lsk ie j M isji K a to l ic k ie j, 2, Devo- 
n ia  R o ad , L ondon , N. 1.

PODZIĘKOWANIA
G o rą c o  d z ięk u ję  M a tc e  N ajśw ię tsz e j 

za pom oc w e g z a m in a c h  i z a  ła sk i 
o k a z a n e  m o je j s io s trze .

M a r ia  G asz to łd

K w o tę  10/- z łożoną p rzez  p. G asz ­
to łd , p rzek a zu je m y  n a  z a k ła d  d la  
ch łopców  ojców  m a r ia n ó w  w H ere fo rd .

Daj grosz na leki 

d la  c h o r y c h  

w Kraju!

Marginesie
PRZESTAŃ PAN PISAĆ 
— PISZ PAN WIĘCEJ

W śród  s to su  lis tów , ja k ie  tego  d n ia  
p rzyszły  do T a b o ra , c z te rd z ie śc i trz y  
za w ie ra ło  w y m y ś lan ia  i pog różk i, 
p ię ć d z ie s ią t sześć z a w ia ra lo  o p in ie  do ­
d a tn ie , z a ś  z p o zo s ta ły ch  d w ad z ie śc ia  
p ięć  w zyw ało  fe l ie to n is tę , by p rz e s ta ł  
w ogóle p isa ć  fe lie to n y , trz y d z ie śc i 
osiem  zaś  p ro s iło , by o sm aro w a ł je ­
szcze ca ły  szereg  o so b is ty ch  wrogów' 
a u to ró w  ty c h  lis tó w . T a k  że w' c a ło ­
ści n ic  z tego  w szystk iego  n ic  w ied z ia ­
łem : p isać , czy n ie  p isa ć , u lec  po­
gróżkom , czy sp e łn ić  ży c zen ia  ty c h , 
k tó rz y  c h c ą  w idzieć o so b is ty ch  w io- 
gów o sm a ro w a n y c h  w g azecie . W ła­
ś n ie  z a s ta n a w ia łe m  się  n a d  ty m  t r u d ­
n y m  d y le m a te m , gdy do p o k o ju  w szedł 
o k az a ły  jegom ość i c isn ą w szy  n a  
b iu rk o  ’ te czkę , a  n a  te czk ę  k ap e lu sz , 
ozw ał się, w y c ią g a jąc  do m n ie  k o śc i­
s tą  rę k ę :

—  To p a n  je s te ś  te n  T a b o r?  M uszę 
z p a n e m  p o ro zm aw iać . W y p y c h a lsk i 
się  n az y w am , z h o s te lu  G la c to n .

P o m y śla łem , że z ta k im  le p ie j n ie  
za d z ie ra ć .

— T a b o r  czy n ie  —  o d p a rłe m  — 
a le  ja k o  re d a k to r  i z a  tego  fe l ie to n i­
s tę  o d p o w iad a m . O co ch o d z i?

—  W idzi p a n  —  rzek ł jegom ość — 
p rz e s ta ń  p a n  p isać  te  fe lie to n y . O sm a­
ro w a ł p a n  ju ż  m n ie  i w sz y stk ich  m o­
ic h  p rz y ja c ió ł w h o s te lu . P rz e s ta ń  p a n  
p isać , ch y b a  że —  tu  gość u n ió s ł się 
gn iew em  —  o s m a ru je  p a n  te ra z  c a łą  
n a s z ą  opozyc ję. D laczego  ic h  p a n  o~ 
szczędzą —  p a n  W y p y c h a lsk i w y rżn ą ł 
p ię śc ią  w s tó ł, aż  k a p e lu sz  ze su n ą ł 
się  z teczk i a  m yszy, ch ro b o cz ące  
pod  b iu rk ie m , p o u c iek a ły  do sw oich  
n o r  —  m a ją  p lecy , p ro te k c ję  w re d a k ­
c j i?  Co?! M ów ią, że p a n  sw oje oso 
b is te  p o ra c h u n k i z a ła tw ia sz  z lu d ź m i 
w g azecie . D laczego  n a s  się  p a n  cze­
p ia , a  n a sz y c h  w rogów  n ie ?  H e?

Z a n im  zd o ła łem  odpow iedz ieć, z a ­
d źw ięczał te le fo n . P a n  B ło tk o  dzw o­
n ił ,  by  w y raz ić  o b u rzen ie , iż T a b o r  
w y śm ia ł jego  p ra c ę  sp o łeczn ą . N a to  
m ia s t  —  d o d a ł —  n ie c h  p a n  k o n iecz­
n ie  w n a s tę p n y m  n u m e rze  zm iesza  z 
b ło tem  tego  p a n a  K am y c zk a , bo to  
m ó j w róg  ś m ie r te ln y . D obrze?  Z a ra z  
p o d am  p a n u  szczegóły ...

—  W ięc —  k ończy ł m ó j gość, gdy 
od łożyłem  s łu ch a w k ę  —  je ś li p a n  te ­
ra z  z ro b i n a  s z a ro  n a s z ą  opozycję w 
h o s te lu , to  będz iem y  w zgodzie. I n a ­
czej będz ie  źle z p a n e m .

I  w yszedł z re d a k c ji .  M n ie  za ś, gdy 
za czą łem  so rto w ać  lis ty  do  .T ab o ra , 
h u c z a ło  w u sz a c h  n a  p rz e m ia n : p rz e . 
s ta ń  p a n  p isać , p isz p a n  w ięcej! '

TA BO R
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DO SŁUŻBY POD 
SZTANDARY MARYI!

Polscy  K sięża  M a r ia m i  z Pow er B ul- 
liu g h a m  —  H erefo rtl, ro z w ija ją  sw ą 
p ra c ę  n a  Z iem i A n g ie lsk ie j: d u sz p a ­
s te r s k ą  i w ychow aw czą.

Do Z g ro m ad zen ia  w s tą p ić  m ogą 
m ężczyźn i w sile  w ieku  i m łodzieńcy  
po 15-tym  ro k u  życ ia  (z zezw olen iem  
rod z icó w ).

N a kap łanów ' —  w y m ag a n a  je s t  
m a tu r a  o śm io k laso w a lub  l ic e a ln a ; 
d o s ta te c z n e  zd row ie  i d o b re  zd o ln o ­
śc i, św iad ec tw o  K s. P roboszcza  i szcze-

W I A D O M O Ś C I L -O N D Y  N U R

„SEN N O C Y  L E T N IE J
NOWY PROGRAM TEATRU HEMARA

15—ty a rzędu program te- rach Katynia i wielu innych, Faruka, bardzo dobry był w Reżyserowany pSe^śławn^o^nu 
atru Hema.:a pt. „»en nocy p0 których został smutek w dialogach z Maliczem. za Langa ze znakomitą Barbarą s tu ­
letniej-, który oglądaliśmy w polskich seicah. Halicz iako hrabia Aris- w iek i z M arily n  M onroe , zw a n ą  ,,no -
lnnrivńcln'm O p - n i s b - n “  io s t -  * l ’ J -

STA R C IE W  NOCY 
„ C la sh  by N ig h t-

O p a r ty  n a  sz tu c e  C. O de sa , k tó reg o  
b a rd zo  d o b ra  s z tu k a , „ T h e  W in te r

londyńskim „Ognisku“, jest T o l  Korian usłyszeć to tokratesco," to znakomity, in- W£i J e a n  H a r v e y ,  fu m  te n  je s t  k iep -
ści, św iad ec tw o  K s. P roboszcza  i szcze- naładowany aktualnością. njec}0śc:gniona przyjemność teli^entny i czarujący aktor. skl Ten miksiv
ra  chęć s łu że n ia  P a n u  Bogu p rzez Długą przerwę między Swym ^  tell~em ny J * /  ny  n a  tło  m a łego  a m e ry k a ń sk ie g o
Matkę Najświętszą. ostatnim a obecnym progra- piękną wymowę ły y nr hnrHsn dnhr

mon Momo». Keu się chypa tylko u aktorow
N a b ra c i la ików  —  w iek do la t  40, mem tłumaczy Hemaf bra- t ' | . Q n e i i c k i P h

fa c h , Zdrow ie, szcze ra  in te n c ja ,  św ia- kłem Wydarzeń. Ostatnio TOZ- l r a n C U S K lC Il.
Włada Majewska swym 

lwowskim akcentem (zacho­
wał go i Hemar) i tą pełną 
czaru interpretacją głosową

dec tw o  K s. P roboszcza .
Z g łaszać  się  m o żn a  pod a d re se m :
K s. S u p e rio r  K sięży  M aria n ó w  — 

L ow er B u llin g h a m , I le re fo rd .

biła się bania nowości.
Gdybyśmy szukali określe­

nia dla „Teatru Hemara“, to
określiłbym go jako aktual- z niezapomnianej „Wesołej 
nosci w krzywym zwierciadle fali lwowskiei“ podbiła mnie
a w poetyckim podaniu.

Zasadniczą nutą przedsta­
wienia jest poetyckie wyzwa­
nie rzucone światu fałszu i 
obłudy oraz, czemu służy

fali lwowskiej“ podbiła mnie 
zupełnie.

Obie artystki wyglądały u- 
roczo w pięknych sukniach.

_ ............ ... świetny byt Lawlńskl, jako teatr, nie ustęp oje swemu !">■ »•
znaczna część numerów pro- Anna Pauker, aktor ten na- wielkiemu wzorowi war za w 
gramu oddanie hołdu Stani- prawdę zna tajniki sceny, je- skiemu „Qui-pro-quo , ni

ZJAZD POLAKÓW 
W LEICESTER

24 s ie rp n ia  b r. odbędzie się  w Leice­
s te r  m a n ife s ta c y jn y  z jazd  P o laków  w 
r a m a c h  Ś w ię ta  Ż o łn ie rza  z o rg an izo w a­
n y  p rzez R ejonow e K ola  S PK  p rzy  
w sp ó łp racy  K ół S PK  i R a d  H oste lo - 
w ych  O środków  P o lsk ich : A snby 
F o lv ille , H u sb a n d s  B c sw e rth , B u rto n  
onW oulds, M a rk e t H a rb o ro u g h  M el­
to n  M ow bray .

Na Z jeździe  b ęd ą  o becn i: P re z y d e n t 
R .P . A. Z a lesk i, p re m ie r  O az ie rzy ń sk i, 
gen . W. A n d ers  o raz  ks. in f . M ich a l­
sk i.

N a p ro g ra m  Z jazd u  z łożą  się: godz.
11.50 z łożen ie w ień c a  pod P o m n ik iem  
P o leg ły ch  w V ic to ria  P a rk , godz. 12.15 
u ro czy s te  n ab o ż eń stw o  w p o lsk im  ko­
śc ie le  p a r a f ia ln y m  H oly C ross C h u rc h  
—  45, W e llin g to n  S tr . ,  gedz. 14.00 
o b ia d  w s a li  B ell H o te l, godz. 16.00 klika scen nastrujuwyun jats. ~ Mnninszki
. k a a ™ »  «  » l i  c o o p e ra tiv e  H a .,. Pani Sand i Szopen, insceni- kilka utworow Moniuszką
soda. i8.oo la m p k a  w in a  w sa li B ell zację „Dziada i baby“ i inne. Kropiwnic 1 s mocnaHotel irTiip i ieeo udział jest mocną

sk i. T e n  m iło sny  m e lo d ra m a t, rzu co ­
ny  n a  tło  m a łego  a m e ry k a ń sk ie g o  

W. Krajewski bardzo dobry m ia s te c z k a  ry b ack ieg o , w y ró żn ia  się 
'ako Żołnierz U wret Belwe- p o n a d  p rz e c ię tn o ść  je d y n ie  p rzeb ły - 
deru oraz jako czerwony s k a m l d o sk o n a ło śc i d ia lo g u  i p a ro m a  

, . . p le n e ra m i n a d m o rsk ie j m ieśc in y .dziekan. —
Bardzo udane dekoracje J. ś w i ę t o  s a p e r ó w

SmOSarskiegG, nastrojowa Ś w ięto  S ap eró w , k tó re  zgodn ie  z 
0"ama Belwederu, ładna u c h w a łą  zesz ło rocznego  Z jazd u  S ape- 
haała W „Dziad i baba“. u s ta lo n e  zosta>o n a  dz ień  1

w rześn ia , w b ieżącym  ro k u  obeneazo - 
Hemar umie znakOmiC‘e ne będzie w n ied z ie lę , d n ia  31 s ie rp - 

zestroić poszczególne elemeil- n ia  łą czn ie  z V -tym  D o rocznym  K o­
ty a więc teksty Z melodia i le żeń sk im  Z jazd em  S ap eró w . Z b ió rk a  
interpretacją aktorską. Jego u czestn ik ó w  Z jazd u  w In s ty tu c ie  H i­

s to ry c z n y m  im . g e n e ra ła  W. S ik o r­
sk iego . (L o n d y n , S. W. 7, 20, P r in c e s  
G a te )  o godz. 10.30 d n ia  31 b .m . In -

:ieia

K R O N IK A  TO W A RZY SKA

D n ia  2 s ie rp n ia  ks. k a p e la n  K .

N O W O Ś Ć  
T. Dobrowolski

TOMIZM -  
FILOZOFIA SZCZĘŚCIA
Nakładem Veritas F. P. 
Centre, 12, Praed Mews, 

London, W. Z

gramu, oddanie hołdu Stani- prawdę zna tajniki sceny, je- skiemu „yui-pro quu , iuc- formacji d0tyczących zjazdu udr
sławowi Moniuszce, którego go każdy gest i modulacja mniej z pożytkiem dla sztuki sekretariat Kcia spk saper, na.
70 rocznica śmierci mija o- głosu wywołują huragany by było, gdyby chciał on do Chesterton Road. London, w. 10.
becnie śmiechu. współpracy przy tekstach

.. w ™  K-rnniwnicki miał słowł.ych (przynajmniej
r u L WM o s s a d S llSkobiet^w wybitny odział w ¿ż^był pisT rzyTspe^alnie d poet-w o«de< *i pobłogosław» w koścież zba-
S i S 1»  — ' ■ ¿ ¿ ’E S jE e m :r r a c y jn y c h .
c w « n « m v  n i n c p n k p  n a ’te- n!e) należy go uważać za premiera „Snu nocy let- c ó rk ą  b. d y re k to ra  k a n c e la r i i  m » u  

Stworzenia 70- jednego z aktorów, gdyż wy- niej“ cieszyła się wielkim Stra S p raw  W ew n.. Je rzeg o  i Wiktorii
mat projektu Stworzenia <» tpripn 7 utworow Szo- , W y in lp m  nuhliC7noŚCi • T S ta w ic k ic h  o ra z  p. B o lesław em  S u li-tysięcznej naszej armii, dla- tonął eden z wwor-w z i działem publiczności i .  aowsecy 5 Dywizji
log o naszj m rządzie oraz pena (u rab iając  postać tego *onan  i W- Majewska o KrejoweJ Druglego Korpusu Nlkode.
kilka scen nastrojowych jak g e n ia ln e g o ” uzy*a> n-zymaiy piękne kwiaty. ma . antel1 sul,Mw.

Klika Utworow MOniUSZK . ggn nocy letniej“ jest Wśród obecnych na ślubnej uroczy-
Kropiwnicki gra bardzo pię- ” Cze j e d n ą  z udanych im- stości było wielu przyjaciół państwa

. knie i jego Udział jest mocną i ‘ t t Aw pmieracvinvch mJodych harcerzy oraz przyjaciół ro-
Znakomity zespół aktorski, ^troną „Teatru Hemara“. Pr^z tea.tr w g nrpiności dziećw. Pienia kościelne wykonała p. 

piękne artystki: Tola Korian J zięciakiewicz to aktor 1 3 P L- Romanowska, po uroczystości ko-
i Włada Majewska, aktorzy: ^  * talentu pięknej bu- naroaowej. ścielnej państwo Stawiccy pedejmowa-
W. Krajewski, L. Lawiński, n wspaniale’ sparodiował Stefan  Legv)żeński u przyjaciół lampką wina.
M. Malicz, S. Zięciakiewicz. y' ^ _______________ _______________ _______ ___________________
Marian Hemar z tempera­
mentem wiązał poszczególne 
partie programu i wzrusza­
jąco deklamował wiersz o 
swym projekcie nazwy cen­
tralnego placu Warszawy.
Wiersz mówił również o na­
szym miłym Wilnie, o ofia-

ZYCIE
SPORTOWE

Rozgłośnia Polska Rad ia  W o l n a  Eu ropa
ogłasza

KONKURS LITERACKI
DLA WSZYSTKICH

o

2)

3)

TEM A TY :
„N a jc iek a w sze  p rzeżycie  z l a t  1939 —  1952“ ,
O p o w iad an ie . R o z m ia r  n ie  m n ie jsay , n iż  215 w ierszy  p ism a  
m aszynow ego  o p o d w ó jn y m  o d s tęp ie  (15 m in u t  c z y ta n ia ) .
„ L is t do K ra ju .  Co c h c ia łb y m  pow iedz ieć p rzy jac io ło m  w P o lsce“ . 
F o rm a  d o w o ln a . R o z m ia r: 140 d. 215 w ierszy  p ism a  m a sz y n o ­
w ego o p o d w ó jn y m  o d s tęp ie  (10 do 15 m in u t  c z y ta n ia ) .
„Co za ch ó d  ippże p rzec iw staw ić  k o m u n izm o w i.“
F o rm a  d o w o ln a . R o z m ia r: 140 do  215 w ierszy  p ism a  m a sz y n o ­
w ego o p o d w ó jn y m  o d s tę p ie  (10 do 15 m in u t  c z y ta n ia ) .

N AG RO D Y :
W k aż d y m  z w y m ie n io n y ch  te m a tó w  z o s ta n ą  p rz y z n a n e  trz y  n a g ro d y . 

P IE R W S Z A  300 do la rów
D RU G A  200 do la ró w
TR Z E C IA  100 do la ró w

A u to rzy  p ra c  w y ró żn io n y ch  lecz n ie n a g rn d z o n y c h  o trz y m a ją  w 
Oazie w y k o rz y s ta n ia  ty c h  p r a c  —  po d w ó jn e  h o n o ra r iu m  

A u to rzy  p ra c  n ie w y ró ż n io n y c h  i n i& pag rodzonych , lecz w ykorzy ­
s ta n y c h  w p ro g ra m ie  o trz y m a ją  h o n o ra r iu m  n o rm a ln e

W A RU N K I:
P rzy jm o w a n e  będą  ty lk o  p ra c e  d o ty c h c z a s  n ie  og łoszone w 
p ra s ie  lu b  ra d io .
P ra c e  n a g ro d z o n e  o ra z  w szy stk ie  za k w a lif ik o w a n e  do m ik ro ­
fo n u  s ta n o w ią  w ła sn o ść  R ozg ło śn i P o lsk ie j RW E.
R o zg ło śn ia  m a  p ra w o  w szelk iej a d a p ta c j i  p ra c  p rzy  w ykorzy ­
s ta n iu  ic h  w p ro g ra m ie .
P ra c e  m u szą  być  ozn aczo n e  god łem . N azw isko  i a d re s  a u to r a  
n a le ż y  p o d a ć  w z a p iecz ę to w an e j k o p erc ie , do łączo n e j do p ra c y  
k o n k u rso w e j. G od ło  m u s i być um ieszczo n e  n a  kop erc ie .
T e rm in  n a d s y ła n ia  p r a c  u p ły w a  z d n ie m  15 l is to p a d a  b r . W 
w y p a d k u  w ątp liw o śc i ro z s trz y g n ie  d a t a  s te m p la  pocztow ego. 
P raco w n icy  R ozg ło śn i P o lsk ie j R W E n ie  m o g ą  b ra ć  u d z ia łu  
w k o n k u rs ie .

P ra c e  n a leży  n a d s y ła ć  pod a d re se m :
R A D IO  F R E E  E U R O PE  —  P O L IS H  D ESK  

1, E N G L IS H  G A R D EN S 
MUNICH — ' G ERM AN Y  

O raz  o p a trz y ć  u w ag ą  n a  k o p e rc ie :
„K O N K U R S  L IT E R A C K I“ .

1)
2)

3)

4)

5)

«)

SIA T K A R ZE G ROV E PA R K  
M IST R ZEM  G R U PY  „LO N D Y N “

M ałe po lsk ie  osied le , G ro v i  P a rk  
koło  U xb rid g e , z a m ie s z k a łe  p rzez  
d a w n y c h  sap eró w  3 D SK , m a dw ie 
d ru ż y n y  s ia tk ó w k i, k tó re  od 4 la t

1 zw ycięstw o , G ry f  (P re s to n )  — Dez 

zw ycięstw a .
D w ie p ie rw sze  d ru ży n y  w eszły do 

f in a łó w . P ogoń , je d n a  z c 'o ło w y c h  
d ru ż y n  p o lsk ic h , n ie  s tr a c i ła  n aw e t 
s e ta . N iew ątp liw ie  m a  duże .szanse  
n a  m is trzo s tw o . L e ch ia  za słu ży ła  so­
b ie  n a  u d z ia ł w f in a ła c h .  N iespo­
d z ia n k ą  by ła  n is k a  lo k a ta  G ry fu , 
zesz ło rocznego  f in a lis ty .

LEK K O A TLETY K A  K O B IE T

P o d a je m y  p on iżej 10 k o n k u re n c j i

la n d  (A u s t ra l ia ) .  10,9, 1952. B la n -
k ers -K o en , 11,2. S tr ic k la n d , 10,9.

—  O szczep: S m irn is k a ja  (R o s ja ) ,
53.41 m , 1949. B a u m a  (A u s tr ia ) ,  
45,57. Z a to p k o w a (C ze ch o sło w a c ja ), 
50,47.

—  D ysk : R om aszjcow a (R o s ja ) ,
51.42 m , 1952. O s te rm e y e r  (F r a n c ja ) ,  
41,92. R o m a sz k o w a , 51,42.

—  K u la : Z y b in a  (R o s ja ) , 15,28,
1952. O s te rm e y e r  (F r a n c ja ) ,  13.75. 
Z y b in a  15,28.

S k o k  w zw yż: L erw ill (W . B r y ta -  
d ru ż y n y  s ia tk ó w k i, K tóre oa * *»* r u a a je m y  P o u » c j -  n  172 c m , 1951. c o a c h m a n  (USA)
o d g ry w a ją  p o w ażn ą  ro lę  w lic zn y ch  le k k o a t le ty c z n y c h  w k tó ry c h  oriby- ■ (p d  A fryka) lg7
tu rn ie ja c h  s ia tk ó w k i w W. B ry ta n ii ,  w a ją  s ię  zaw ody  o lim p ijsk ie  d la  ko
D ru ży n a  G ro v e  P a rk  I w ub . r. zdo­
b y ła  m is trz o s tw o  po lsk ie  w W. B ry 
ta n i i ,  a  w trz e c h  o s ta tn ic h  la ta c h  
m is trz o s tw o  o k ręg u  S PK  „L o n d y n . 
K a r p a c k a “ . G ro v e  P a rk  I I  w m is trz o ­
s tw a c h  o k ręg u  za jm o w a ł 2 i 3 m ie jsce . 
W ty m  ro k u  G ro v e  P a rk  I  o d n ió sł 
duży su k ces  w p ó łf in a ła c h  w ygryw a-

b ie t. W a r to  zazn aczy ć , że w ta b e li 
rek o rd ó w  św ia to w y ch  zn ik ł po O lim ­
p ia d z ie  w H e ls in k a c h  w yn ik  n a rz e j 
n a j le p s z e j le k k o a tle tk i,  S ta n is ła w y  
W alasiew iczów ny , k tó ra  u s ta n o w iła  
r e k o rd  św ia to w y  w b iegu  n a  200 m  
(23.6) w r .  1936. Po nazw ie  k o n k u ­
re n c j i  p o d a je m y  n az w isk o  i w yn ik

w y­
n ik i zw yciężczyń  O lim p iad  w L ondy  
n ie  i w H e ls in k a c h .

—  B ieg 100 m : S te u h e n s  (U SA ).
11,5, 1936. B la n k e rs -K o en  (H o la n d ia ) . 
11,9. J a c k s o n  (A u s t ra lia ) ,  11,5.

—  B ieg  200 m : J a c k s o n  (A u s t ra lia ) ,
23,4, 1952. B la n k e rs -K o e n , 24 4.
J a c k s o n  23,4.

—  S z ta fe ta  4 x 100 m : USA, 45,9 
1952. H o la n d ia , 47.5. USA, 45.9.

—  B ieg 80 m  p rzez  p ło tk i: S tr ic k -

ją c  z d o sk o n a ły m  i z a słu żo n y m  A ZS-em  re k o rd z is tk i.  Potern^ nazw ńska 
z L o n d y n u  (zesz ło roczny  m is a z )  
po em o c n o n u ją c e j grze w s to su n k u  
2:1 <13:15, 15:8, 16:14). W tu rn ie ju  
w zięły ta k ż e  u d z ia ł d ru ży n y  G rove 
P a rk  I I  i G w iazda  G d y n i (M ars- 
w o r th ) . W szy stk ie  g ry  b y ły  z a c ię te  
i n a  d o b ry m  poziom ie .

M łoda d ru ż y n a  z M a rs w o r th  m j  
b a rd z o  d o b ry  m a te r ia ł ,  a le  b ra k  do­
św ia d c z e n ia  o d b ija  s ię  w d e c y d u ją ­
cych  m o m e n ta c h

K o le jn o ść  m ie jsc : 1. G ro v e  P a rk  I 
—  3 zw ycięstw a , 2. AZS — 2 zw ycię­
s tw a , 3. G ro v e  P a rk  I I  1—  1 zw ycię­
stw o , 4. G w iazd a  G d y n i —  bez zw y­
c ię s tw a . D w ie p ie rw sze  d ru ży n y  
w chodzą  do  f in a łó w .

S k ład y  d ru ż y n : G ro v e  P a rk  I  —
T e rp iło w sk i, S zu lc , W asilew sk i, b ra ­
c ia  S tac h o w icz , O lkow icz. AZS — inż.
G re g o ła j t is ,  G ro ch o lsk i, S c h itz e r ,
Jęd rz e jc z y k , G ed ro ś , B ie lan , E m er- 
ling , K oźlakow sk i, K u lik o w sk i. G ro ­
ve P a rk  I I  — A drian o w icz . K ow a lsk i,
B iłaś , Lew kow icz. O stas iew icz , G hru- 
śc ik , B orszcz, G w iazd a  G d y n i —
R u d z iń sk i, C zaszka  I I ,  B lu m sk i,
S ia tk a , M o rd as , W ęgrzyn . S zyszko.
S ędziow ali pp .: K ra s o ń  (3 s p o tk i.n ia ) ,
A m brożew sk i (2), K u lik o w sk i (1 ).

P om im o  b a rd zo  n ie p ew n ej pogody 
w idzów  oko ło  250.

W  d ru g im  p ó łf in a le , w g ru p ie  „ B ir ­
m in g h a m “ , s ta r to w a ły  4 d ru ż y n y  i 
u p la so w a ły  się  ja k  n a s tę p u je : 1. P o ­
goń  (B irm in g h a m ) —  3 zw ycięstw a ,
2. L e c h ia  (C ire n c e s te r)  — 2 zw ycię 
s tw a . K a s z u b ia n k a  (V ale R oyal) —

168. B ra n d t  (P d . A fry k a ) , 167.
—  S kok w d a l: B la n k e rs -K o en  (H o­

la n d ia ) ,  625 cm , 1943. G y a rm a t i  
(W ęg ry ), 569. W illiam s  (N. Z e la n d ia ) , 
624.

M IST R ZO ST W A  LEK K O A TLETY CZN E 
P O L S K IE J E M IG R A C JI

W d n iu  28 w rz e śn ia , b .r . o g o d z in ie  
2,30 A k ad em ick i Z w iązek  S po rto w y  
u rz ą d z a  n a  T o o tin g  B eck w L o n d y n ie  
M is trz o s tw a  L e k k o a tle ty c z n e  P o lsk ie j 
E m ig ra c j i,  d la  p a ń  i pan ó w . K o n k u ­
re n c je :  100 m , 200 m , 400 m , 800 m . 
1500 m , 5000 m , tró jsk o k , skok 
tyczce , skok  wzwyż i w d a l, r z u t 
oszczepem , k u lą  ł d y sk iem . Z głosze­
n ia  —  in d y w id u a ln e ,-  zb io row e o r a :  
k lubow e —  n a leży  k ie ro w ać  pod  
a d re s e m . AZS 57, P e lh a m  S tre e t.  
L o n d o n , S. W. 7.

N  Y  D  R  A  Z  11 D
Jlsonicotinic Acid Hydrazide)

100 tabletek łącznie z przesyłką poleconą 1A/-
Streptomycyna (Dehydro) 10 amp. 10 gr. £ . 2.4.0
Penicylina oleista 3 miliony jednostek 15/-
Wysyła do Polski w dniu otrzymania zamówienia.
TAZAB Ltd. 54, Hans Place, London, S.W.1.

I Z O N I C O T I N I C
—  ACID —  HIDRAZIDE 100 tab letek  14 /- z przes. do Polśk  —
__ DIHYDRO-STREPTOM YCYNA (u lep szon a) 10 gram ów  £2 .4 ,0 . —

oraz w szelk ie lek i po k ata logow ych  cen ach  w ysyła  
w d niu  o trzym an ia  zam ów ien ia  ty lk o  za  gran icę  

D z i a ł  F a r m a c e u t y c z n y

FREGATA (MERCHANTS) LTD.
122, W ARDOUR STR. LONDON, W .l.
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AUTO-ANEM IA  AKADEMICKA

RZECZY

NOW E ZAKŁADY ATOM OW E 
A m ery k an ie  ro zp o c z y n a ją  budow ę w 

p o łu d n io w y m  O hio  now ych  zak ład ó w  
a to m o w y ch . M a ją  one być dw a ra z y  
w iększe n iż  is tn ie ją c e  ju ż  od d a w n a  
z a k ła d y  w O ak rid g e , T e n n essee . K o­
s z ta  budow y, k tó r a  m a z o s ta ć  u k o ń ­
c z o n a  w r. 1956, w yn iosą  1.134 m il. 
d o la ró w  (<£ 420 m il.) .

W  z a k ła d a c h  ty c h  będz ie się zam ie- 
m ia ło  u ra n -  w gaz , z k tó re g o  n a s tę p ­
n ie  w ydobyw ać się będzie u ra n iu m  
285, u żyw ane do bom b a to m o w y ch . 
P ro c e s  te n  je s t  t r u d n y  i k o sz tow ny , bo 
n a  140 części u ra n iu m  288, k tó ry  je s t  
p ro d u k te m  n ie is to tn y m  i ty lko  ubocz­
n y m , o trz y m u je  się  za led w ie  1 część 
ta k  p o trz eb n eg o  u ra n iu m  225,

ŁABĘDŹ NA W ĘDCE 
P ew ien  w ęd k arz  w h ra b s tw ie  K e n t 

w y b ra ł się  n a  ryby. Z a rzu c ił w ędkę i 
h a c z y k  p o łk n ą ł —  łab ęd ź . W ędkarz  
za p ew n e  b a rd zo  się  p rz e s tra sz y ł, bo 
ła b ę d z ie  są , ja k  w iadom o, w ła sn o śc ią  
a n g ie lsk ie g o ' dom u  p a n u ją c e g o . K ró ­
lew sk i p ta k  u rw a ł je d n a k  szn u rek  
u ciek ł z h ac zy k iem  w p rze ły k u  i z 
10 m e tra m i s z n u rk a  w iszącym i z dzio 
ba .

P op ęd z ił z a  n im  łó d k ą  in s p e k to r  to ­
w a rz y s tw a  o c h ro n y  zw ie rz ą t (R .S .P .C . 
A .) . Po dw óch  g o d z in ach  gon itw y  
z ła p a ł ła b ę d z ia  i z a n ió s ł go do w ete ­
ry n a rz a ,  k tó ry  d o k o n a ł o p e ra c ji. N a ­
s tęp n e g o  d n ia  w ieczorem  'a b ę d ź  znow u 
p ływ ał n a  w o dach  K en tu .

NASZA AKCJA 
MIŁOSIERDZIA

LISTA  Ó FIA R N r 24.
S t. T om czyk  —  1.0.0, S te fa n  R olsi.i 

,—  0.10.0. S. T . — 1.0.0 L u c y n a  K u ji-  
w iń fk a  —  1.0.0, M. B e ń k o c r k i  
2.0.0, S n ig ó rsk . 0.5.0. R azem
£  5.15.0.

O fia ro d a w c z y n i L. K. p s  e: ..Z
w łasnego  d o św iad cze n ia  w iem , co z n a ­
czą  lek i d la  ch o ry c h  p uc, ja k  s t r e p to ­
m y c y n a  o ra z  P .A .S . św iad o m o ść , że 
m o ż n a  je  o trz y m a ć  b a rd z o  p o d trz y m u ­
je  n a  d u ch u . K w rtę  tę  p rze sy ’am  ja k o  
p o d z ięk o w an ie . B ogu i Jeg o  M atce  za 
op iekę  i szczęśliw y p o ró d .“

NYLONY
N A JW IĘ K S Z Y  W YBÓR 

C en a  za dw ie p a ry  lo tn iezo  
NYD PLAZA 51G — 30D 17/6
NYL PLAZA 54G — 30D 18/-
NYS- PLAZA 54G — 15D 19/-
N Y F PLAZA 60G 15D 22/6
N EX PLAZA 66G — 15D 

z c z a rn y m  szw em  24/-
N E X  S ia tk o w e  (.F ishnet) 25/-

HASKOBA
LIM ITE D

2, H o g a r th  R d „  LONDON, S. W. 5.

PO D RÓ ŻO W A N IE W CZA SIE 
D ESZCZU  W IN D IA CH

Autonomia akademicka by­
ła — jak pamiętamy — jed­
ną z „gorętszych*- spraw w 
rolsce przedwojennej. Zda­
rzyło się raz, że studenci w 
Poznaniu wypuścili w tym 
czasie na placu Wolności ma­
łego prosiaka, na Którym 
wypisan nazwisko ministra 
oświaty, oapowiedziałnego za 
zniesienie autonomii uniwer­
sytet-w. Ku uciesze puDlicz- 
ności policjant długo gonił 
świnię, a gdy ją wreszcie zła­
pał i niosi. wyrywającą się i 
kwiczącą, wówczas satyryk 
akademicki, Tadeusz Zyg­
munt Hernes, zapytał poli­
cjanta, czy świnię można a- 
resztować w po-cie. Miał o- 
czywiście potem proces o o- 
orazę władzy, obfitujący w 
komiczne sytuacje, o których 
rozpisywała się prasa, a czy­
telnicy boki zrywali ze śmie­
chu.

Jeśli o tym przypominam, 
to dlatego że jak każdy sta­
ry mam dziwną słabość do 
młodzieży akademickiej i za- 
, sze się cieszę, gdy na waka- 
c,e przyjeżdżają do moich 
znajomych studenci. Tym 
pardziej więc byłem przykro 
zaskoczony poglądami pew­
nego młodego studenta me­
dycyny z Galway, z którym w 
tych dniach rozmawiałem o 
sprawach akademickich. Wy­
dawało mi się, że nasza mło­
dzież studiująca na emigra­
cji tak bardzo się różni — 
niestety na minus •—• od 
przedwojennej młodzieży a- 
kademickiej, że nie sposób o 
tym nie wspomnieć.

Tamci się uczyli, ale i ora- 
cowali intensywnie w orga­
nizacjach akademickich, sa­
mopomocowych, naukowych, 
politycznych, spuiecznych, 
korporacjach i innych. Nie 
tylko zdobywali wiedzę, ale i 
wyrobienie społeczne, nie tyl­
ko przygotowali się do przy­
szłych pozycji społecznych 
ale i do wypełnienia publicz­

nych obowiązków z nich wy­
pływaj ącycn.

Ci mysią — przynajmniej, 
jak mi się wydaje, wT większo­
ści — tylko o „urządzeniu“ 
się, a choć sytuacja wyjątko­
wa nakłada i na nich spe­
cjalne obowiązki, dopiero po­
tem przygotowują się do „u- 
rządzania* ojczyzny.

Moj rozmówca postawił 
sprawę dość oryginalnie i 
niezwykle. V\ aruimi scuui-w 
— powiada — są tak ^ię^kie, 
wykłady, ’Ujęcia i ćwiczenia 
zajmują tyle czasu i wysiłku, 
nauka i egzaminy tak trud­
ne, że absolutnie nie ma moż­
ności zajmować się jakimi- 
KOlwiek sprawami, jeśli się 
nie chce oblać egzaminów i. 
stracić stypendium. Pr cz 
tego powiedział:

By dla Polski coś zrobić, 
trzeba wpierw zdobyć poważ­
ne stanowisko społeczne, ob­
rządzić się, być samodziel­
nym, wpływowym i niezależ­
nym, by ludzie się z nami li­
czyli. Trzeba więc wpierw 
skończyć studia i to jest naj­
lepszy sposób służenia Polsce 
lesli będziemy się zajmować 
sprawami publicznymi obec­
nie, nie pokończymy studiów 
i — nic dla Polski nie zrobi­
wszy — zmarnujemy własną 
przyszłość.

Język mnie świerzbiał, by 
przypomnieć młodemu czło­
wiekowi słowa Skargi o to­
nącym okręcie i głupich roz­
bitkach, ratujących własne 
tłumoki, oraz słowa Dmow­
skiego, że każdy Polak ma 
obowiązki polskie i że są one 
„tym większe i tym silniej 
się do nich poczuwam, im 
wyższy przedstawiam typ 
człowieka“.

Odrzekłem więc tylko, że 
trochę ono dziwnie wygląda, 
gdy w walce o odbudowę nie­
podległego państwa ma nie 
być tych, którzy mają przy­
szłemu społeczeństwu w wol­
nej Polsce przewodzić. Poza 
tym jakto? Najpierw ja, mo­

ja kariera, moja przyszłość, 
moje stanowisko społeczne,— 
a potem dopiero Polska? Cos 
tu jest wywrócone do góry 
nogami w takim rozumowa­
niu, jakiś chytry płaszczyk 
dla osłonięcia własnego egoi­
zmu i so^kostwa kryje się w 
twierdzeniu, że obecnie stu­
denci nic dla Polski nie mo­
gą zrobić. Jest to absolutna 
nieprawda; każdy może wie­
le uczynić, a student polski 
w obcym środowisku akade­
mickim na pewno więcej niz 
g.rnik czy robotnik fabrycz­
ny.

vv Polsce młodzież akade­
micka głodowała cz.sto, pra­
cowała zarobKowo w czasie 
studiów, a zdobywała wiedzę 
i żywiołowo udzielała się w 
życiu publicznym. Miała cak 
samo studia, naukę, ćwicze­
nia, seminaria, kollokwia i 
egzaminy, a na wszystko 
znajdowała czas i możliwo­
ści. Nie miała tylu stypen­
diów, co Polacy na emigracji, 
którzy są wybrańcami losu i 
stypendystami nie angielski­
mi, lecz stypendystami cier­
piącego narodu polskiego w 
Kraju.

Stypendyści ci mają wa­
runki królewskie w porów­
naniu ze znaczną częścią 
młodzieży przedwojennej. I 
to wszystko do niczego nie 
zobowiązuje? Ma służyć tyl­
ko dojściu do osobistej karie­
ry?

W niczym, niestety więc. w 
niczym nie przypomina mi 
ta młodzież przedwojennych 
uniwersytetów polskich,
gdzie studenci śpiewali mło­
dym, silnym, dźwięcznym, 
nie anemicznym głosem, gdy 
rektor w gronostajach i se­
nat w togach zasiadali na e- 
stradzie auli uniwersytec­
kiej :

„Gaudeamus igitur, 
Iuyenes dum sumus...“

B a b k a  z p ia sk u  się n ie  u d a ła , a le  
to  n ic , zrob im y  now ą.

S zan o w n y  P a n ie  R e d a k to rz 2,
U p rze jm ie  p ro szę  o p r  y jśc ie  m i z 

po m o cą  w n a s tę p u ją c e j  sp ra w ie . Na 
o k res  w a k a c ji —  oko ło  2 m iesięcy  
ch cem y  d ać  m e s z k a n ie ,  u t r  y m a n ie  
i to w arzy s tw o  n a sz y c h  tro jg a  dzieci 
s ie ro c ie  p o lsk ie j. Czy m ożem y liczyć 
n a  pom oc P an ó w  w m ożliw ie ry ch ły m  
w k a z a n iu  n a m  d z ieck a?  P odobny  l is t  
do  p. A rciszew sk ie j p o zo s ta ł bez od 
pow ied  i.

Z a s trz e g a m y  so b ’e w ybór w w ypad  
ku  k ilk u  w y su n ię ty c h  k a n d y d a tu r  
C hodzi n a m  o dziew czynkę w w ieku  
5 — 7 la t .  D z ię k u ję  z góry.

P o z o s ta je  z , g łębok im  szacu n k iem  
M. Lekis

1, E lm  F ie ld s, O ld R c m n -y , 
K e n t.

PIEPRZ
G ru b o z ia rn is ty , c z a rn y  1 l b . f » f \  i  
(z p rze sy łk ą  do P o lsk i) ™

PACZKA STANDARTOWA
1 Ib. kaw y p a l. z ia r n i s te j  .
2 lb k a k a o  V an  H o u ten  / „  
ł  Ib. p ie p rzu  (1 -st G ra d e )

LAMPERT & P0LIMEX
45, C R O M W ELL RO A D , 

LONDON, S. W. 7.

O G Ł O S Z E N I A  DROBNE
PRZEDSIĘBIORSTWA

P o lsk i ZAKŁAD R ZE ŻB IA R SK O -K A - 
M IE N IA R S K I w ykonyw a po  ce n a c h  
n isk ic h  i d o s ta rc z a  n a  w szy stk ie  cm en­
ta rz e  w A nglii i W a lii — p o m n ik i 
n ag ro b k i w szelk iego ro d z a ju . Z a m ó ­
w ien ia  k ie ro w ać : „M E M O R IA L S “ , Ta­
deusz P e tru s , S ta t io n  R d , E llesm ere  
P o r t, C h e sh ire . T e l. 2456. Ż ą d a jc ie  
k a ta lo g ó w  i cen n ik ó w .

P O S Z U K I W A N I A  
B ro n is ła w  S iem iaszko , 3361, O lip- 

p e r t  S tre e t,  D e tro i t  10, M ich , USA 
p o szu k u je  b r a ta  M ieczys’aw a  S iem iasz ­
ko  za m ieszk a łeg o  p rzed  w o jn ą  w Ole- 
chów ce, pow . W łodzim ierz  W ołyńsk i, 
p rzeb y w a jące g o  obecn ie  p raw d o p o d o b ­
n ie  w A nglii.

KOMUNIKAT
ś. p. Maria Pańczyk, z do­

mu Tombolesi, ur. w Osimo, 
Włochy 7.-2. 1925, żona kpr. 
Kazimierza Pańczyka z 3PAL, 
3DSK, zmarła w Ascoli Pice-

F IJA N E  R Y B K I
—  O jej! Czyż j a  w la łem  tro c h ę  

w h isky  do a k w a riu m ?

Michał Osa-Gderski

" B B H B C T 3D
U INI Y S Ł O
Krzyżówka nr. 27

P oziom o : 1. A k to r h u m o ry s ty c z n y , 4, G ra  v. k a r ty ,  6. 
U żyw any  do  fa rb o w a n ia  sk ó ry , 7. Zw ój, 9. A z ja ta , 10. 
O w oc p a lm y , 12. P o ra  d n ia , 14. O rg a n iz a c ja  do zach o w y ­
w a n ia  p y z ą d k u  p ub licznego , 15. B yk  czczony  przez  
E g ip c ja n , 16. P o lsk i m a la rz , w sp ó ła u to r  P a n o ra m y  R a ­
c ław ic k ie j. *

P ionow o : 1. P ta k  dom ow y, 2. S ły n n y ' b ieg  d łu g o d y s ta n ­
sow y, 3. G a łę ź , 4. W yżyw ien ie, 5. C h o r rv i  z a k a ź n a . 
8. R ód  k s ią ż ą t  S ied m io g ro d u . 10. R o b o tn ik  w C h in a c h , 
11. M ebel, 12. W y sp a  k o ra lo w a , 13. U tw ór.

R o zw ią zan ia  n a leży  n a d s y ła ć  do  d n ia  27 s ie rp n ia . J a ­
ko- n a g ro d ę  za  t r a f n e  ro zw ią z a n ie  r e d a k c ja  p rz y z n a  w 
d rodze  to ro w a n ia  k s iąż k ę  A n a to la  ^ ra kow ieck iego : 
„CZA RN E ŻÓ R A W IE“ .

R O ZW IĄ ZA N IE K R ZY ŻÓ W K I N r 24.

P oziom o: P io tr ,  k c iu k , k ilim , ta la r ,  k o m a r, obaw a,
A snyk , k o n s ty tu c ja ,  k ak a o , w asa l, r u n d a Ł Ł om ża, n a ł  >g, 
a re s z t ,  ta p e ta .

P ionow o: T a m k a , c y t ra , sk ro ń , S a m a ry ta n in ,  t r a k t
w in d a , so ch a , s k a łk a , e leg ia , o racz , W a n d a .

N ag ro d ę  w p o s ta c i k s iąż k i S te fa n a  Ż erom sk iego  „W Y ­
P Ó R  N O W EL“ o trz y m u je  n a  p o d s taw ie  lo so w an ia  p. S 
K a n a fo y s k ' S c h a f fh a u s e r s tr .  81. W 'in te r th u r , S z w a jc a r ia .

R E D A K C JA  i A D M IN IST R A C JA : 12 PR A E D  M EW S. LO N DO N  W  2. T e le fo n  AMB 6879. V A RITA S FO U N D A TIO N  P U B L IC A T IO N  CEN TRE. P re n u m e ra ta  (z p rze sy łk ą ) p ła tn a  z góry: 
f f ie s lę c z n le  2 /6 ; k w a r ta ln ie  7 /- ,  p ó łro c zn ie  1 4 /-; ro czn ie  28/-. N iezam ó w io n y ch  rękop isów  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a  O G Ł O SZE N IA : 1 c a l p rzez  1 ła m  U l. W  te k śc ie  50% d ro że j, n a  p ie rw sze j 
s t ro n ie  100% d ro że j. Z ą  k aż d e  n a s tę p n e  og ło szen ie  te j s a m e j t r e ś c i — o p u s t, z a le ż n y 'o d  ilo śc i og ło szeń . N ek ro log i: 10 sh . za  ca l. O g ło szen ia  d ro b n e : 1 sh  od w ie rsza . Z a tre ść  ogłoszeń  
R e d a k c ja  n ie  o d p o w iad a . P R Z E D S T A W IC IE L ST W A  A D M IN IS T R A C JI — B EL G IA : M m e E. K u Ł ak o w sk a . 101 ru e  A ug u ste  L a m b io t te , B ru x e lle s  3. C eua  n u m e ru  3 f r  b .: p re n u m e ra ta  
m ie s ię c z n a  20 f r .  b. W .płaty n a  a d re s  pow yższy lub  n a  k o n to  pocz tow e C .C .P . N r 798141. F R A N C JA : „ L ib e l la “ L ib ra ire , 12, ru e  S t. L ou is en  P ile , P a r is  IV. C en a  n u m e ru  15 fr.. 
» w a r ta ln a  270 f r . H O LA N D IA : P rz e d s ta w ic ie ls tw o  „ G a z e ty  N ied z ie ln e j" , B red a . S c h o rm o le n s tra a i 8 C en a  n ru  po jed y ń czeg o  20 ce n tó w , p re n . m ies. 95 cen tó w , k w a r t  2 gu ld . 70 cen tów . NIEM CY 
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